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Kłopoty Gladstone a.
LWÓW 16 września.

Po odrzucenia przez izbę lordów olbrzymią 
większością głosów rządowego projektu reformy 
irlandzkiej, nasuwa się mimo woli pytanie, co bę
dzie dalej, co uozyni Gladstone celem urzeczy
wistnienia postawionego sobie zadań,a. Py1*1 
to jest jeszeze na razie bez odpowiedzi. Los 
borne rtde’u  w iabie lordów nie był wprawdzie, am 
na chwilę dla nikogo, a najmniej dla samego 
premiera, wątpliwym, nie mniej jednak me zaj
mowano się tą kwestją, póki ona me była aktual
ną. Dzisiaj ona * natury rzeczy wejść musi na 
porządek dzienny i prasa angielska żywo się taż
nią zajmuje. 4

Dwie ona widzi ewentualności. Gladstone 
mógłby rozwiązać izbę gmin i odwołać się po
nownie do narodu. Hasłem wyborczem byłoby 
wówozas naturalnie reforma irlandzka. Gdyby 
większość narodu oświadczyła się za samorządem 
Zielonej wyspy, wówczas — rozumuje pewni 
i zęść prasy — izba lordów musiałaby zaniechać 
~ioozyoji i poddać się woli więkizości narodn. 
Gladi ona mógłby jednak jeszcze inną o1 .rać j 
drogę. Mógłby on podjąć walkę z izbą lordów ( 
i rzucić międay wyborców hasło reformy insty j 
tucji istotnie przestarzałej, by ją zastosować do j 
nowoczesnych wymagań państwowych i polity- j 
cznyoh. 8ferooa konserwatywnym naturalnie ta 
ka reforma podobać się nie może, która gotowa | 
za sobą pociągnąć utratę wielu przywilejów lor- ; 
dowskich i dlatego o tej reformie ani słyszeć nie . 
chcą. Którą drogę obierze Gladstone, dotych S 
czas jeszcze nie wiadomo. Sprawa ważna i po
trzebuje rozwagi i  namysłu, zwłaszcza, ża i z i e l -  

nej strony prezydent gabinetu angielskiego nie j 
jest wolny od kłopotów. _ i

Dotychczasowa większość liberała w izbie 
gmin n;e jest bynajmniej tak zwartą i jednoro- ! 
dną, jakby się meże komnś na pozór zdawało. ! 
Składa się ona z mnogich cząstek, związanych 
nawet nie wspólnym jakimnądź interesem, ale , 
osobą GHrdatoneła, w którym każda z nich z in- | 
nycb sowodów ma zaufania i przy kióiym ma ; 
nadzieję najlepiej salwować swoje interesy. Trzeba 
być ta»n i mistrzem, jak Gladstone, żeby sio i 
samemu na tej niejednostajnie wyprężonej linie 
różnorodnych interesów w równowadze utrzymać 
i tą niezbyt spoistą falangą, odpowiednio do 
swoich zamfhrów, kierować. Dotąd niezmierne 
ma pod tym względem usługi oddawał bil ir
landzki. htiwi adowolonym i burzącym Się żywio
łom swojego stronnictwa wskazywał on ciągi, na 
wielką waBtję samorządu irlandzkiego, której 
ułatwienie i z obowiązku i z przyrzeozenia 

ciąży na nim i na stronnictwie liberalnem; wy* 
buohy zaś grup niecierpliwych hamował obietni- 
oami że po załatwieniu sprawy home rnłn przyj
dzie kolej na ich sprawy posi izególne. Tym 
sposobem utrzymywał potrzebną jedność w stron- 
niotwie i składanym jego cząstkom nie pozwolił 
się rozstrzelić w kierunkach ich specjalnych wi
doków i dążności. Dzisiaj atoli, gdy termin do
trzymania przyrzeczonych obietnic nadszedł, gdy 
już dłużej horne rulem zasłaniać się trudno, za- 
ihodzi obawa, żali nawet genjusz Gladstone’a 

zdoła utrzymać karność, konieczną W tak słabej, 
jak dzisiejsza, rządowej większości.

Już teras pojawiają się wskazówki niezadowo
lenia w sferach Gladstończyków. Walijczycy 
oburzeni są, że ustawa w odpańBtwowieniu Ko
ścioła walijskiego w programie rządowym obrad 
w czasie jesiennej sesji izby gmin stoi dopiero 
pc kilku innych bilach. Skrajne skrzydło tego 
stronnictwa, zamierza nawet oświadczyć wprost 
Gladstone’owi, że stronniotwo walijskie odtąd sa
mo ^niezależnie" intarasa swoje reprezentować 
będzie i nie wiadomo, czy usiłowania umiarko 
wanaj częśsi stronnictwa, zdołają je od t ‘go po- 
—strzymać. Jeszcze gorsze sitki pociągnąć mo

że za sob“ odroczenie do przyszłego roku bilu
0 reformie lokalnej administracji w Anglji i 
W alji, czyli tak zwanego bilu o radach parafial
nych, albowiem zwolennicy Gladstone’a wybo
ry swoje w gminach wiejskich zawdzięczają 
przeważnie obietnicy zaprowadzenia tej demokra- 
kratyoznej reformy. W kołach, mianowioie rady
kalnych, pominięcie tego bilu w obecnej sesji, 
wywof wielkie niezadowolenie i pri wdopobnie 
jawne protesty. A jednak — zdaje się — że 
rząd zdeoydowany jest bilu tego naobeoną sesję 
nie wprowadzać, a nawet ma być przeciwnym 
wznawiania przez prostą uchwałę izby bilów, 
które na przeszłej sesji nie mogły być wzięte 
pod obrady, którą to procedurę izba lordów za
leca od dawna, a za którą radykalista, Karol 
Dilke, niedawno przemawiał.

Czy wśród takich okolioznośei większość 
rządowa wytrwa w całości i nie rozsypie się w 
ciągu jesiennej sesji izby, to jest pytanie, od 
którego rozwiązania zależy rząd losów Glad- 
8tone’a i stronnictwa liberalnego w Anglji. Nowe 
kłopoty narażają genjusz Gladstone’a na nową 
próbę. Csy wyjdzie z nich zwycięsko?

Poważne słowa.
Pisząc o zjeżdzie prawników i ekonomistów 

polskieh w Poznania zaznaczyliśmy, że główną 
jego doniosłość widzimy w osobistem zetknięcia 
się reprezentantów naszego społeczeństwa ze 
wszystkich trzech zaborów. Dla nas, roz ! zielo
nych kordonem i slupami graniczuemi, zetknięcie 
i ; takie jest niesłychanie doniosłe ze względu 
na. solidarność narodową, na zrozumienie swych 
łróg i celów. Zjazd poznański przyniósł też ki1 

| ka momentów, która uważamy za nada ważne i
1 i o których w swoim czasie donieśliśmy. Obecnie . 
I mamy przed sobą tekst przemówienia p. Madey- i 
\ skiego, które zwłaszcza wobec niecnej roboty I 
l Orędownika prnyehedzi dla poznańskiego bardzo
; w porę i nicwątp..wie wpłynie orziżwiająio na ! 
, tych, którzy w dobrej może wierze dali się oplą j  \ tać krzykaczom i terorystorn poznańskim, którzy i 
'  są, aloo dziećmi na pola polityki, albo też ludźmi j 
. najgorszej wiary. Na uczcie, danej na cześć j 
| uczestniKÓw zjazdu, przemówił poseł M a d e y -  ' 
| s k i , a wskazawszy u wetępu na ciężką dolę, 

jaką naród naiz przechodził, tak mówił dalej:
„W dzielnicy austrjackiej wykazała bistorja 

nadto, że, gdzie t-zajemne zaufanie czynników 
władzy państwa i narodu wyznaczy narodowi od
powiednią pozycję, tam znajazie Bię wyrozumie
nie wzajemne w granicach, tak dla państwa, jak 
dla swobody narodu potrzebnych, tam idea m - 
rodowa stftBie się źródłem nietylko rozkwita na
rodu, ale i nowej, niwnanej przedtem Biły name- 
go państwa.

Z idei narodoyr^j płynie dla publicznej dzia
łalności naszej, ja*o nk zbita żelazna konsekwen 
cja: s o l i d a r n o ś ć :  T o  n a s z e  p r z y k a 
z a n i e  n a r o d o w e ,  to n a s z a  p o t ę g a .  
Z e r w a ć  s o l i d a r n o ś ć  w n a s z y m  n a r o  
d z i e ,  t o  z n a c z y  p o d n i e ś ć  r o k o s z ,  
w z n o w i ć  n i e s z c z ę s n e  liberum veto, sa- 
m o w o l n i e  p r z e d ł u ż a ć  p a s m o  p o k u t y  
n a r o d n ,  ś c i ą g n ą ć  n a  s i e b i e  p r z e 
k l e ń s t w o  p r z y s z ł y c h  p o k o l e ń . "

Zaznaczywszy dalej że z utratą polityczne
go bytu, straciliśmy materjalny punkt oparcia, 
wskazał, że ten brak zastąpić nam należy 
i d e ą  o r g a n i c z n ą .

„ N i e n a m  b u r z y ć ,  n e g o w a ć ,  i l e  
s t a w i a ć ,  b u d o w a ć  n a m  t r z e b a .  Bo im 
więcej świat rozpada się na atomy, tern większe 
zadanie, tem większą siłę musi mieć nasza dzia
łalność dodatnia i organiczna. My czynnie histo- 
rji dowieść musimy, jesteśmy czynnikiem do
datnim, na którym — jeśli mu się da potrzebną 
swobodę — organizację społeczną i 
śmiało i spokojnie oprzeć można. 

iPSasur™

Powtarzają się w kaidem  państwie chwile 
krytyczne. Myśmy mieli podobną chwilę w au
strjackiej deielnicy 16 lat temu Wtedy otwarły 
się oczy wszystkich, bośmy wykazali, że naród 
nasz, to silny i pewny czynnik organiczny. Od 
owej chwili uznano nat, jako siłę w tem pań
stwie i odtąd dataje się większe wzmocnienie 
kraju i narodu. Nie mogę tu pominąć tej podnio
słej dla nas, a doniosłej' w ogóle chwili, kiedy 
potężny wtadca monareb i, zamieszkałej przez 
tyle narodów, przy by wizy do naszego kraju, 
wyrzekł te szczere a wielkie słowa: „jeBtem 
szczęśliwy, że znowu przebywam w tym kraju, 
w którym wszyscy tsk  dobrze się rozumiemy."

1 w waszej dzielnicy państwo znajdewaio się 
niedawno w chwili krytycznej. Mogę was zape
wnić, że myśmy tam z bijąeem sercem odczu
wali tę chwilę wielką i dla was tak twardą. Ale 
wiadomość o waszem zachowaniu się przyjęliśmy 
ze spokojem, uznaniem i z całem do was zaufa
niem. Wyście spełnili wrszą acz ciężką powin
ność. Tego rodzaju zaparcie się, wykazujące tak  
wielką zdatność organiczną według prawidłowej 
logiki faktów, historjt. nagradza natychmiast 
uznaniem i wymiarem politycznej sprawiedliwo
ści. Csy to nastąpi — niel o tem nie wątpię na 
chwilę — lecz czy to nastąpi tak rychło i w tyck 
rozmiarach, jak  wam się należy, tego nie wiemy. 
Nie od was zależy wysnuwać stąd konsekwencje, 
wyście spełnili, co do was należało. Mam to 
przekonanie, że rozumne, przezorne i godne po- 
btęiowanie wasze i nadal musi zniewolić czyn
niki decydujące do uznania i dania wam tego, 
czego wam potrseba. Z całego serca tego wam 
ż? czy my."

Na słowa te, przyi;te buizą oklasków, od
powiedział hr. Marceli Żółtowski, zaznaczając,

. jak  serdecznie witają te myśli posłowie wielkt 
! polscy i jaką ssebętą są one dla nich Wypo 
i wiedział on takie następująco godne, uwagi i za- 
, pamiętania słowa :
1 „Mylą się ci, którzy fądzą, iż kierowanie 
| się w życiu publicznem zawsze i wszędzie jedną \ 
i  i tą saną  formmką już wystarcza, aby dać do- j 
\ wód zmysłu polityeznego i móda się upajać pe- j 
| wncścią, że się nie zł.* cayło z wytkniętego przez j 

obowiązek toru. Wieleeby był łatwym zawód j 
ludzi, spr iwami publicznemi zajęty jh, gdyby j 
tak być miało, kiedy przeciwnie w tym właśnie j 
zawodzie części^ mż gdzieindziej sprawdza j 
się ;>ri.ygłowie, że krytyka łatwa, ale sztuka 1 
trudna." „

Słowa te niewątpliwie wywołają Yi Toa&an- 
skiem głębokie wrażenie, a spodziewać się na
leży, e echo ich odezwie się i po za marami 
Pozuauia i wyda dobre owoce.

Bismark w r. 1866.
O niektórych zajmujących uwagach, które 

poczynił w roku 1866 Bismark wkrótce po bi
twie pod Kóniggrktzem w rozmowie z ciężko 
rannym wówczas hr. Mikołajem B e t  h ie n ’ em, 
opowiada ten ostatni w Pesti Naplo na podsta
wie swych pamiętników.

Dowiedziawszy się o stanie zdrowia hr. Be- 
tblena, wyraził mu hr. Bismark radość z powodu 
sukcesów Austrji we Włoszech i uzasadniał tę 
radość, mówiąc, że bądź eo bądź wojska austria
ckie — to wojska liemieokie. Zresztą różnica 
między Prasami i AuBtrją w wojnie ich obopól
nej w tem tylko polegała, iż austriaccy jenerało
wie więoej popełnili niedorzeczności, niż prusoy.

Na kwestję, podniesioną przez Bethlen'a, jak  
mógł konserwatywny rząd pruski urządzić eks
pedycję pod wodzą Klapki i towarzyszy, odrzekł 
Bismark:

— Ekspedycja n mogła i nie powinna 
była być niczein innem, jak wojskową demon
strację przeciw cofającemu się nieprsyjacieli Ti 
Powiedziałem to Klapce i inavm panom bez

ogródek, nic nie przyrzekając im na przyszłość. 
Wogóle przyrzekłem tylko tyle, iż usiłować będę 
popierać unję personalną Austrji z Węgrami na 
podstawie ugody. Niepodobna zresztą przypu
szczać — dodał Bismark — by Franciszek Deak 
i węgierscy mężowie stanu nie mieli starać się
0 doprowadzenie unji personalnej do skutku w 
takim stanie, by umożliwić utrzymanie mocar
stwowego stanowiska moDarehji. Najlepszą ochroną 
Węgier przeciw nawałnościom Słowiańsczyzny 
jest właśnie to mocarstwowe stanowisko monar- 
chji. Druzgocąc je, dopuściliby się W ęgrzy sr 
mobójstwa. Lecz i w interesie Prus leży, by Au- 
stro-Wegry zachowały swe mocarstwowe stano- , 
wisko. Austrja bowiem ma specjalną misję w in- j 
teresie Niemiec. Prusy doprowadziły zjednocze
nie Niemiec do skutku, Austrja zaś, jako icb 
sprzymierzeniec, winna bronić ich interesów na 
W schodzie; jej to główoem jest zadaniem, prze 
szkodzić starcia Słowiańszczyzny z Niemcami. 
Ale to leży również w interesie Węgier, ponie
waż w tem tkwi również rękojmia, że Węgrzy 
an. nie zniemczeją, ani się nie zeszłowiańszezą. 
Wyłączenie Austrji z niemieckiego związku — 
to pierwszzy krok do zjednoczenia Niemiec. Rzecz

1 śmieszna jednak podejrzywać nas o to, byśmy 
j chcieli anektować Austrję. Co za interes dla nas, 
i wziąć sobie na kark 14 miijonów Słowian i kle- 
| rykalną arystokrację ? Przeszkodzilibyśmy tem 
i tylko dzieła zjednoczenia, sami walczylibyśmy 
j przeciwko celowi, który na9 zmusił do wojny z

Austrją. Im więcej sił nabierze Austrja, ten* le- 
j piej dla uas; prędzej bowiem, czy później przyjść 

musi do związku Austrji z Niemcami, to leży bo- 
j wiem w obu państw interesie. Jeśliby Węgry od- 
j zyskały swą samoistność, to Austrja przestanie 

mięszać się w sprawy niemieckie. We Węgrzech 
j powinni Madjarzy ehrenić interesa Słowian; we 
j własnym intere‘ie nie powinn: oni uciskać Sło- 
! wian. moc bowiem Węgier w obrębie własnych 
j granic nie może być zachwianą przez Słowian."

Korespondenci*
14. września.

Zasystowanie

Wiedeń
(Jak. cel ?) 
konstytucji w Czechach do

minuje ciągle w prasie tutejszej. Organa lewicy 
dotychczas jed n ak  l&wirjją i wyrażają się z 
wielką rezerwą, organa półurzędowe zaś powta
rzają w kółko i>ajkę o bliBkiem zwycięstwie w 
Czechach stronnictwa umiarkowanego, jednoczę
6 ni o gam icozren a jn o  TrfM tu n o ^ ,  jo k u  Z© pOBluwtB
staroczescy postanowili zupełnie usunąć się od 
życia politycznego. Jeden tylko Deutsche 
Yolkshatt, organ Lnegera i towarzyszy, wystą
pił jasno i zażądnł całkiem niespodziewanie zu
pełnej decentralizacji rządów i koronacji króla 
na Hradczynie.

Z wyjątkiem tego jednego głoin, obli
czonego na skaptowanie w Czechach zwolenni
ków dla stronnictwa anti-semickiego, wszystkie 
inne głosy prasy tutejszej (i nietutejszej) zawie
rają tylko puste słowa, sklecone w czcze fra
zesy, nikt nie ma odwagi pogłębić się w rzeczy 
i przyznać s ., jak  ostatecznie wyobraża sobie 
załatwienie sprawy czeskiej. Nikt wszakże nie 
może uważać stanu wyjątkowego za coś stałego, 
jest-to środek — zły Inb dobry — ale zawsze 
tylko środek do osiągnięcia jakiegu.i celu. Ale 
jakiego? Ani rząd, ani żaden poważnie myślący 
polityk liczyć nie może na to, by ustawy wy
jątkowe „popr-wiły" Czechów i by skłoniły ich 
do zrezygnowania z praw korony św. W a
cława.

Czego w Węgrzech nie dokazały austria
ckie i moskiewskie bagnety, tego w Czechach 
nie dokażą ustawy wyjątkowe. Pierwej ozy pó
źniej koronacja przyjść mnsi do skutku, a idzie 
tylko o to, ażeby fakt ten dokonał się w poro
zumienia z niemiecką ludnością ikrólestwa cze

skiego, a nie wbrew jej woli. Że porozumień • i  
się w tej mierze jest moiliwem, dowiódł sam p ‘ 
Plener, ntóry podczas ostatniej sesji przyznał, ; 
że Niemcy mając gwarancję swobody narodowej 
wewnątrz kraju, mogliby zgodzić się na koro
nację. Z drogiej strony Czesi doprowadzeni do 
ostateczności i przygnieceni wyjątkowemi ust - 1 
wami, z pewnością skłonni by byli do naj
większych ustępstw, skoro ukazano by im tylko : 
w perspektywie urzeczywistnienie głównego 
ideała narodowego i uznanie praw korony św. J 
Wacława 1 Był czas kiedy można był) ugodę z 
Cseehami przeprowadaić „taniej".

Przed pięciu — o ile mi się z ia je  laty — 
rozmawiałem w ciągu jednego tygodnia tek a 
panem Riegerem jak i z panem egrem o sto
sunkach czeskioh i rzeoz d—wna: jeden i drugi 
wypowiedzieli jota w jotę to samo zaanie. Dr 
Rieger najwyraźniej oświadczył, iż żaden rozsą 
dny polityk czeski marzyć nie może o ignoro
waniu praw 21/, miljona Niemców w Czech ich i 
że oo do swojej osoby, dąży jedynie do równo
uprawnienia w pełni n tego słowa znaczeniu, dr. . 
Gregr zaś powtórzył to samo, dodając jeszcze i 
do słów „ludność niemiecka" kilka przym.otni 
ków w rodzaju „wysoce inteligentna" i t. p 
Do zgody skłonni więc byli obsj przewódcy za 
równo, tylko że jednego z nich nie chciano py- 
taó o zdanie... Rezultat tej ślepoty, to ustawy 
wyjątkowe, ale rezultat to tylko przei"-jając" 
smutny w historji Austrji epizod. Logika hi 
storji jasno wskazuje, że rezultatem ostateoztiyw 
będzie uzname praw korony czeskiej, smutne 
tylko, że droga do celu na takie chwilowo ze 
Bzła manowce, a smutniej jeszcze, że niektóre 
dzienniki polskie na wiadomość o ustawach »y- 
jątkowych zapędziły się niemal aż do zachwytu. 
Wszakże nawet organa lewicy nie uczyniły tego 
Czyliż zapomniano jrż  n nss rok 1864 i stan 

! oblężenia ? Czyż zaginęła pamięć i owych 
i strasznych czasach, kiedy każdy drzuł o swojij 
| wolność, prasa niepewną była jutra i lada nie 

baczne słowo prowadziło do więzienia? Jeżeli 
Koło polskie głosować będzie za wyjątkową 

| usUwą, to uczyni to chyba ze względów na 
j politykę narodową i to ze wrtgiędów tak wa- 
j  żnych, że rozgrzeszenie jest możliwem. ale ~»ie 
j wątpię, że nawet w tym wypadku Koło polskie 
j chciałoby w rezolucji wyrazić ubolewanie i na- 
S dzieję szybkiego zniesienia tego stanu. Tem 
i mniej zaś przystoi prasie polskiej bić rządowi 
i pokUsk za to, ze w jednej części monarchji 

zaUyaW wat-Konstytucyjne prawa.

d?

Aai».

„Narodnim Lisiom44 w  odpowiedzi.
Pod powyższym tytułem zamieszcza p. W. 

Sznkiewicz artykuł w Now. Reformie, w którym 
między innemi czytam y:

„Walcząc zaciekle o swój byt narodowy 
z Niemcami, mają Młodoczesi za złe Polakom 
ich obudzenie się na Szląsku cie ijńskim, 1 ś 
odwiecznej ziemi Piastów, do której mamy n 
tylko większe, niż Czesi, prawa historyczne, 
co więcej, prawa przyrodzon:, etnograficzne.

Zarsuoanie Polakom ssląskim dążności sepa- 
ratyztyoanych brzmi w szpaltach Narodnich L i
stów poprostu śmiesznie, b wygląda tak, jak 
gdyby królestwo czeskie było już, albo miało 
być lada chwilę odnowione. Polacy saląscy nie 
mogą zapalać się do państwowej : ei czeskiej, 
bo ich to bezpośrednio woale me dotyczy, a zwra
cają oczy ku Galicji z tej prostej przyczyny, 
że z nami łączą ich dawniejsze, niżeli z Czechi 
mi prawa historyczne i oo waż. lejsza, tożsamo“ć 
narodowa, a nie jedynie pokrewieństwo plemiec 
ne. Nie mielibyśmy doSzląska cieszyńskiego ża
dnych pretensji, g d y b y  c a ł a  l u d n o ś ć  wi e ,  
s k a  n i e  b y ł a  r d z e n n i e  p o l s k a .  T a k  
a t o l i  j e s t  r z e c z y w i ś c i e  i to,  c z e g o  d o 
m a g a j ą  s i e  Narodni Listy, z a s ł u g  - w a ł o b ^
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[Ciąg dalszy.]
Pan Karwicbi zrobił tajemniczą minę.
— F il  i jak  zubożała, panie dobrodzieju! 

Tam dług na długu siedzi, a lokaje w cerowa
ny oh rękawiczkach p r * y  Btoie usługują! Mimo 
to, fama prawdziwie pańska. Panna Małgorzata 
otrzymała nadzwyczaj staranne wykształcenie, 
ale o i  dziecka kładziono jej w uszy, że jej 
przodkowie w senatorskich togach chadzali i na 
wojewódzkich zasiadali krzesłach, więc dorósłszy, 
z tał a się trochę nieprzystępna i zarozumiała. 
W  dodatku już fc natury była w sobie zamknię
ta i okazywała zawsze pociąg do samotności... 
Możesz pan sobie zatem wyobrazić, że ze zwy
kłej szlacheckiej młodzieży nikt nie odważył 
zbliżyć się do niej; tak zwana zaś młodzież ze 
sfer wyższych, nie okazywała wielkiej po temu 
ochoty zz względu na... sprawy finansowe... Zre- 
■■tą. pauna Małgorzata sama powtarzała przy 
każdej sposobności, że nie cierpi mężczyzn i że 
za mąż nigdy nie wyjdzie. Nie bywała nigdzie, 
nie brała udziału w żadnych zabawach, dni ca
łe spędzała w swoim pokoju na czytaniu, lub 
posępnej medytaoji. Wziyscy, co ją bliżej znali, 
byli przekonam, że z czasem popadnie w me- 
lancholją! Aż naraz, pan Damian powraca z In- 
dyj i przypadek sprawia, że spotykają się oboje 
na bankiecie wydanym przez Maszyńskich 
na jego powitanie i uozezenie. Od tej 
pory wszystko się zmieniło! Panna porzuciła

dawny tryb życia, stata eię przystępniejsza, za- 
ozęła V wać w towarzystwach... Potem, potem 
panie dobrodzieja, niby gromy spadły na nas 
wraz po sobie d"?ie niespodziewane wiadomości: 
pierwsza, że panna Małgorzata publicznie i gło
śno wyznała, że kocha się w panu Haroiewiczu, 
że tylko taki człowiek, jak on, może być jej idea
łem, a druga: że pan Harciewicz oświadczył się 
o jej rękę !■ - Koniec wiadomy już panu...

Po odejściu Karwickiego, długo rozmyślałem 
nad tem, co mi o pani Małgorzacie opowiedział; 
kombinując zaś w myślach, fakty i okoliczności 
śród jakich ona nastąpiłyi doszedłem do nastę
pującego przeświadczenia:

Pani Małgorzata jest kobietą ambitną i du
mną do tego stopnia, że nie mając nadziei wyj
ścia za mąż za człowieka, równego sobie urodze
niem, wolała zagrzebać się w książkach i odsu
nąć od ludzi, aniżeli narazić się na posądzenie, 
że pomimo chęci o d p o w i e d n i o  za mąż wyjść 
nie może. Wygórowana ambicja i duma u ko
biety są znamieniem umysłu zimnego i egoisty
cznego, pani Małgorzata jest zatem kobietą wy
rachowaną—bez Berca. Ta koobieta znawszy czło
wieka ze swojej sfery, a w dodatku bogatego, który 
uległ od pierwszego spotkania jej wdziękom, nie 
wahała się z tego skorzystaó i zrobiła wszystko, 
ażeby ge zniewolić do oświadczyn i małżeństwa, 
ohooiaż przypuścić nie _ można, ażeby nie wie
działa, że małżeństwo między nimi, jako, osobami 
nieopowiadającymi sobie wiekiem, jest conajmniej 
niemoralne... To dowodzi, że jest ona iła  z gruntu, 
bez zasad i skrupułów, gdy ohodzi o osiągnienie 
zamierzonego oelu!

Ładnie się ubrał Damuś, nie da zię wcale 
zaprzeczyć 1 Ile razy pomyślę sobie o jego g łu
pocie, zaczynam się irytować na nowo... I  czego 
on sznka w tem małżeństwie? czego się spo
dziewa?... Chyba, że nie doozeka się niczego 
dobrego!...

7. styesnia.
Postanowiłem sobie nie bywać a  Harciew:- 

czów i r 7-3czywiście, nie widziałem się z nimi 
więcej jak  przez miesiąc. Starałem się n..wet
0 nich nie myśleć, ażeby się nie irytować; iry
tuję się i bez tego dosyć z lada powodu 
W ostatnich dniach zresztą, nie miałem wiele 
cl ,su na medytowanie nad położeniem Damusia, 
albowiem młody Karwicbi, który w dwa tygo
dnie po ojcu u mnie się zjawił, rabuje mi każdą 
ohwilę wolną i każe zapominać o wszystkiem 
innem, tylko nie o sobie. Wziął mnie poprostu 
w niewolę; każe się od rana do nocy wodzić po 
różnych domach, przedstawiać, zalecać... Mógł
bym co prawda tego nie czynić, gdyż obieca
łem staremu Karwiokiemu tylko, że wprowadzę 
jego syna w tutejsze towarzystwa, a nie, że będę 
jego nieodstępnym mentorem, lecz sam pragnę 
mieć ciągle „kochanego Henryka" przy boku. 
Studjuję jego -  głupotę i bawię się tem kapi
talnie. Dotąd każda głupota ladzka gniewała 
mnie zawsze, lecz obecnie przychodzę do prze
konania, że aą na świecie głupoty niewinne, 
które rozśmieszać mogą jedynie. Uosobieniem ta
kiej głupoty jest Henryk Karwicki. Już sama 
jego powierzchowność nastraja „wesoło". Niektó
rzy twierdzą, że jest dość przystojny... Mnie się 
on takim nie wydaje!... Wysoki, chudy, kości
sty, o szerokich barkach, ma ręce i nogi nie
zwykle długie, a już to samo, razi mnie i czyni 
go w moich oczaeb śmiesznym, pomimo, że zre
sztą, maniery jego są wcale dobre i powiedzieć 
nie można, ażeDj był zupełnie pozbawiony szy
ku... Ma jednak kark gruby, włesy barwy lnu
1 płeć abyt rumianą, ozego wszystkiego ja nie 
znoszę...

Rsadki, od włosów jaśniejszy jeszcze wąsik, 
zadziera mu się nad mięsistemi wargami imper- 
tynencko ku górze, a po obu bokaeh potężnego 
nosa, wyziera u niego z pod brwi krzaezystyob, 
para okrągłych dużyeh niebiesko-siwych oczu,

które — jeśli mają joż jaki wyraz — to cbyba s 
zwierzeoej bezmyślności i zmysłewości.

Mimo tego słyszałem, jak wiele kobiet, któ 
rym Karwickiego przedstawiłem, mówiło o nim, 
ze jest ca nietylko przystojny, ale nawet ma w 
sobie coś... co pociągał Mógłbym się dziwić te- ; 
ma, gdybym nie wiedział, że niekiedy kobiety, 
(zwłaszcza w wieku dojrzalszym) raóziej widzą 
w mężczyźnie vrięc«j zwierzęcych, aniżeli ludz- . 
kich przymiotów... Dla tego gatunku kobiet, : 
Karwicki może być nawet ideałem!..

Dla mnie jest on tylko nieskończenie śmie 
sznym. Zwłaszcza, wdawszy się z nim w głębszą 
o czemkolwiek rozmowę, można się udusić od i 
powstrzymywanego śmiechu! Nie widziałem je- \ 
szc, e człowieka inteligentnego (jego dyplom uri- j 
wersytecki daje mu przecież prawo do tego ty- i 
tuła!), któryby w dwudziestym siódmym roku | 
życia miał_tak ciasne pojęcia i umysł tak ogra- i

— Ach tak, tak!... prawa!... zapomniałem 
o tem, daruj pan...

Oprócz indywidualnej głupoty posiada je- 
azcze pan Henryk — tak samo jak jego ojciec 
wsuystkie śmieszaostki parweninszy, pragnących 
dla zadowolenia ambicji własnej par foret 
wedrzeć się na wyższy szczebel w hierarehji 
społecznej i zachować tam swoje stanowisko. 
Jest zbyt ugrzeczniony wobec wyższych, aro
gancki wobec niższych, a jak paw nadęty wobec 
równych sobie; aż do przesady przestrzega 
reguł etykiety, niezgrabnie udaje arystokraty
czne znudzenie i pogs dę dla grosza i nie po
mija żadnej sposobności, ażeby nie wspomn eć — 
niby od niechcenia— przynajmniej kilku ze swo
ich wysoko utytułowanych, „dobrych przyjaciół1.

I  jakżeż ja nie mam się bawić takim człi 
wiekiem i nie pożądać jego towarzystwa?

Owsaem, ciągnę go wszędzie ze sobą i
niczony... Wszystko, co tylko po za obręb zwy- I włóczę się z nim wszędzie nawet po ulicach 1
kłego, powszedniego toku myślenia wybiega, 
zdaje się nie istnieć dla niego, a właściwie, 
istnieje, lecz rozumowania jego są tak dziwaczne, 
opierają się na takich syllogizmach, że poprostu, 
śmiech budzą 1 Zajmują go zresztą zwykle tylko 
kwestje najprymitywniejsze, dla pojęcia któryoh 
mózgu natężać nie potrzebuje, a które mniej, lub 
więcej dotyczą własnej jego osoby lub interesów; 
lubuje się tylko w drobnostkowych błahostkach 
i zmysłowych przyjemnościach codziennego ży
cia ; ałowsm, jest w stosunku do ludzi wykształ
conych: skończonym idjotą.

Słuchając jego banalnej paplaniny, nie mo 
głem się raz powstrzymać od pytania:

— Powiedz mi, Kochany!panie Henryku, cze
go się pan właściwie uczyłeś na$un.wersytecie?...

Spojrzał na mnie wielce zdziwiony, zapewne 
podziwiał w duchu moją nieświadomość 1

— J a ?  — odparł po chwili — ja  słuchałem 
prawa; najpierw rzymskiego, potem niemieckie
go, potem...

Od lat dwudziestu nie przypominam sobie, 
ażebym się kiedy bawił, tak doskonale i mniej ■ ”3 
irytował na ludzi. Śmieszność rozbraja.

Lubię nadzwyozaj w południowej porze ^  
przechadzać się z Henrykiem po promenadzie. 3* a 
Jego ruchy, jego mina, jego zabójcze spojrzę- £*£ 
nia, j’akie przesyła paniom z towarzystwa, a 9*jc 
nadewszystko uwagi, dostarczają mi wówczas  ̂ ^  
tysiącznych pociech. g

Dziś wybrałem się i nim znowu na taką £.£3 
przechadzkę, czego jednak obecnie bardso żałuję 1

Przebyliśmy właśnie połowę zwykłej drogi, ^  
gdy Karwicki ujął mnie delikatnie za ramię 

— Zdaje mi się, że wołają pana...
Odwróciłem się we wskazanym kierunku i 

ujrzałem powóz Harciewiczów, a w nim Da- 
musia i panią Małgorzatę. Damuś uśmiechał się 
do mnie i przyzywał ręką.

Żadne widmo, gdybym je ujrzał niespo 
dzianie, nie byłoby na mnie zrobiło przykrzej. 
siego wrażenia. (Ciąg dalszy nastą

at
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x a p e ł n i e  s ł u s z n i e  n a  m i a n o  o s e s k i  ej  
a g i t a c j i ,  d ą ż ą c e j  do  p o c h ł o n i ę c i a  s p o 
r e g o  B z m a t u  c a y s t o  p o l s k i e j  a i e mi .

Zresztą cały spór o Ssląsk ciessyński jest 
poprosta bespraedmiotowy. Płynącej fali watrsy- 
mać niepodobna. Alarmy Narodn. Listów  nic nie 
pomogą i P o l a c y  l ą s c y  d a l e j  n a r o d o 
w o ś c i o w o  r o a i j a 6 s i ę  b ę d ą ,  a my,  
P o l a c y  a G a l i c j i ,  z a n a d t o  b y l i b y ś m y  
n a i w n i ,  ż e b y ś m y  i m d l a  m g l i s t y c h  
n i e r e a l n y c h  m r s o n e k  s ł o w i a ń s k i c h  
n i e  m i e l i  p o d a ć  p o m o c n e j  r ę k i .  Jest to 
naszym świętym obowiązkiem, którego nam jak 
najsumienniej nie spełnić nie wolno! Miły Cze
chom byt narodowy, miły i nam, Polakom!

Wzajemność słowiańską rozumiemy tylko j a 
ko wsajemne popieranie się w rozwoju narodo
wym, bez względu na wszelkie stosnnki polity
czne. M ł o d o c z e s i  d u ż o  w p r a w d z i e  m ó 
wi ą  o w i f a j e m n o ś c i  s ł o w i a ń s k i e j ,  jest 
to ich alnbiony konik, na którym lubią popisy
wać się przed narodkiem, ale w grancie ich 
wzajemność słowiań ika k o ń c z y  s i ę  t a m ,  
g d z i e  s i ę  z a c z y n a j ą  s ł u s z n e  e s y  u r o 
j o n e  ż ą d a n i a  n a r o d n  c z e s k i e g o .  Szo
winizm narodowy nigdy leezcse nie wyszedł n i
komu na korzyść, ji- : tego mamy wybitne przy
kłady na Francuzach i Niemcach.*

Rewolucja w Brazylji.
Ten sam admirał Castodio de Mello, który 

pozbawił władsy prezydenta Fonsacę, zwrócił się 
obecnie do jego następcy. Prezydent Ree- 
czypoipolitoj brazylijskiej, Peiioto, już od dłuż
szego czasu toesył z admirałem spory o to, że 
kolega jego, admirał Wandelkolk, ubiegać się 
namierzał o krzesło prezydjalne, którego Peixoto 
wcale zie miał ochoty opuszozać. Ideie więc w 
najnowszej rewolucji brazylijskiej o posiadanie 
władsy naczelnej.

Cnstodio del Mello skorsystał z rokoszu fi 
deralistów w Rio Grandę d(v Sal, który odciągnął 
armję rrądową, i w niedzielę zjawił się ze swoją 
fl>tą pod Nictheroy, przedmieściem stolicy Rio 
Janeiro, odlsgłem od niego o 6 kilometrów, i ztąd 
rospoczął ostrzeliwać port stolicy i równocześnie 
wysłał oddziały zbro nych marynarzy na łodziach 
wojennych. Wbrew oczekiwaniom jednak p erwsza 
potyczka wypadł t na niekorzyść rokoszan, z wy
brzeża bowiem odeawały się działa Kruppa, któ
re zmusiły ich, ze stratą 50 ludzi w zabitych i 
30 rannych do szybkiego odwrota. Rząd ogło
sił w stolicy i Nictheroy stan oblężenia.

Następne doi jednak musiały pomyślniejsze 
być dla rokoszan, gdyż Caitodio del Mello za
wiadomił kapitanów statków zagranicznych że 
dnia 13. września sacznie strzelać do fortu Baje. 
Wedle ostatnich wiadomości admirał zbuutowa 
nej floty brazylijskiej dotrzymał słowa i rzeczy
wiście rozpoczął bombardowanie fortn, którego 
sałoga ju t po pierwszyck strzałach przeszła na 
stronę rokoszan Tegoż dn‘a rozpoczęło się bom
bardowanie Btolioy.

Z prowincji.
Iwonicz 14. września. Mimo, że sezon szybkim 

krokiem zdąża jnż do kresu swego istnienia, życie 
panuje tu jeszcze — okuło 30 os6b korzysta z pię
knej pogody i po obszernym teraz zakładzie snuje 
się, używając pięknej pogody i zdrowiodajnych źródeł.

Cisza i jakaś powaga pizenlka atmosferę zakła
du ; gdzie spojrzysz, zewsząd wyohyla się ku tobie 
gwarna, a niedaleka przeszłość; mimo woli w wspo- 
maienid odszukujesz tysiące poznanych tn twarzy, by 
w chwilę pćźniej, poważnym szume n jodeł do ma
rzenia ukołysany, powiedzieć Bobie: Wszystko się
kończy! W miejsca zabawy i gwaru, eisza, w miej
sca znajomych, wspomnienie.

Do wspomnień jnż także zaliczyć mnsimy we
sołą harmonję uroczystej biesiady, jakiej świadkami 
byliśmy przed kilka dniami: W dzień świąteczny, 
około godziny 12 w południe, zgromadzili się robo
tnicy kopslni, by z rąk swego pracodawcy, dra Ka
rola Lewakewskiego, odebrać uznanie praoy i go
ścinny, a serdeczny poczęstunek. Czas był piękny, 
wiejska muzyka zagrała pobudkę i cała brać wiertni
cza, w liczbie około 100 lndsi, do zastawionego za
siadła stołu, gdzie w chwilę później, wśród uroozy- 
s,ąj olszy, szanowny gospodarz na eześó swych gości 
pierwszy wychylił toast.

Chwila była to piękna.. Znany z dzielnej wy
mowy, mowoa w serdecznych a jędrnych słowach 
opisał dzieje swej kopalni, wykazał zmiany, jakie w 
jej interesach zaszły (esąśó jej przeszła na własność 
Francuzów), następnie słoWo swe skierował kn ze
branym, zachęcając ich do wytrwałej praoy i korzy
stania ze założyó się tu mające lis uieb czytelni.

Z każdego jego słowa wychylała aię życzliwość 
dla swych pracowników, wiało serdeczne ciepło; to 
też zanim ostatnie przebrzmiało jego słcwo, sto po- 
caerniałyoh rąk nniosło w górę szklanice, a zJ ^ ^

Tajemiea mU h Boclis Komat.
R o m a n *  * f r a n c u s k i e g o .

wybuchnr.ł trzykrotny a gromki okrzyk, jal i wyraz 
wdzięczności, na oześó mówcy.

W zamian, imieniem robotników, w krótkioh a 
gorących słowach wzniósł zdrowie swego pracodawcy 
dyrektor kopalni, p. Hipolit Kowalski, dr. Dębicki zaś 
pił na oześó obecnej na tej uczcie pani Lewakowskiej.

Przemawiało także kilku robotników, dowodząc 
i zapewniając o swem przywiązaniu i wdzięczności 
dla troskliwego o ioh dobro właściciela; znalazł się 
także i taki, który wygłosił z pamięci wiersz Winc. 
Pola, cuda naszej ziemi opiewającym

Pod konieo podniósł raz jeszczs kielich p. Le- 
wakowski i, do łez wzruszony, pił zdrowie pp. Hipo
lita i Romana Kowalskich, synów ś. p. Wincentego, 
obrońcy Ojczyzny i tułacza, którzy od lat kilku, z 
chlubą dla siebie, z pożytkiem dla właściciela, jako 
dyrektorowie zarząd kopalni dzierżą w swej dłoni.

Uczta przeciągnęła się do godziny 3 , poozem 
ochocza młodzież przy dżwiękaoh skocznego krako
wiaka rozpoozęła pląsy pod gołem niebiem.

Długo wirowały rozbawione pary; mnie zaś do
tąd brzmi w uohn charakterystyczna i pełna znacze
nia zwrotka, jaką między innemi jeden z tańczących 
w takt muzyki wyśpiewał:

„Tańcujmy dziś ohłepcy, bo nam pozwolili,
Jutro nie będziemy, boby nas obili. "
Z przyjemnością też zauważyć muszę, że, wbrew 

zwyozajowi, zabawa obeszła się bez żadnych niepo- 
roznmień i że w kilka godzin po ostatnim tańon, w 
pirządku i zgodzie do zajęć swych powrócili rozba
wieni.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.
Ojarjusz lwowski
N i e d z i e l a  17. września.
Teatr hr. Skarbka: O godz pół do 4. popoł 

„Iatryga i miłość", tregedja w 5 aktach Fr. Schil
lera. Debiut panny Heleny Ireny.— Wieczór o godz. 
7.: „Nitouche", operetka w 3 aktach a 4 odsłonach 
Meilhaea i Millanda, z muzyką Herri’ego. Siódmy 
gościnny występ pani Adolfiny Zimajer, artystki tea
trów warszawskich.

Wiadomości osobiste. P. Kazimiera Wi ś n i e 
wska ,  o której donosiliśmy, iż otrzymała w szkole
sztuk piekflyon w Rouen 4 nagrody, pochodzi, jak 
się dowiadnjemy, z Krakowa, a nie z Warszawy. — 
P. Wł. S p a s o  wi c  z, jak donoszą Bussk. Wied., 
zamierza porznoió zupełnie praktykę adwokacką i za
jąć się wyłącznie pracami literackiemi. — Antoni hr. 
Go l e j e ws k i ,  dyrektor Tow. kredytowego ziemskie
go, leży ciężko ohory na wsi w Harasimowie. — 
P. Kornel Heck,  profesor gimnazjnm w Stryjn, pc 
wrócił po ozternastomiesięoznej podróży nankowej z
Rzymu, Aten, Troi i Stambuł1 z bogatemi wynika
mi swoich badaii. Wkrótoe prof. Heok wygłosi od
czyt o reznltatach swyoh badań.

Z tycia towarzyskiego. W Krakowie odbył
się w riedzielę ślub panny Marji Władysławy Rola 
Wol s k i e j ,  artystki dramatycznej, z p. Romanem 
C y p s e m, inżynierem. W orszaku weselnym znajdo
wały się lodziny artystów dramatyoznych Rakiewi- 
ozów i Ł ’dnowskioh.

W Stryjn pobłogosławiony zoBtał związek mał
żeński panny Janiny P r a x m a y e r ó w n y ,  córki ka
sjera Tow. zaliczko1 rego, z p. Frane. J a w a ó s k i m  
aspirantem na oficera rachunkowego.

W Księstwie Poznańskiem w Głuchowie odbyły 
się w tyoli dniach zaręczyny Władysława hr. M i- 
c h a ł o w s k i e g o ,  praktykanta konceptowego, syna 
Romana i Marji hr. Mhhałowskioh, z panną Ireną 
Żó ł t o ws k ą ,  córką Stefana hr. Żółtowskiego.

Nekrologja. W Dornbach zmarł d 15 bm. pi
sarz polityczny dr. J  J  P r o c h a s k a  w wieku lat 
79. Była to w swoim czasie postać ogólnie znana i 
nadzwyczaj oryginalna. Nie Djło żadnej okoliczności 
politycznej, do którejby Prochaska nie wmięszał swo
ich trzech groszy. Pisał liczne brosznry, a nawet 
kilkakrotnie występował ze swoją kandydaturą, zawsze 
jednak bezskutecznie, zanadto bowiem był jnż ośmie
szonym Przez dłngie lata Prochaska był celem po
cisków wszystkich wiedeńskich pism humorystycznych. 
— Aleksander P o p ł a w s k i ,  były major w armji 
bawarskiej, zmarł w Liplasie koło Bochni, przeżywszy 
lat 74.

•J* Karol Kiseika, prezydent lwowskiej izby 
handlowej, kawaler orderu Franciszka Józefa i św. 
Grzegorza, właściciel browaru i dóbr ziemskich, oby 
watel m. Lwowa zmarł wezoraj w południe prze
żywszy lat 63. Sp. Kiseika był jednym z wybitniej
szych przemysłowców naszych, który z bardzo dro 
bayob początków pracą- zapobiegliwością i oszczędno 
ścią doszedł do olbrzymiego majątku. Po śmierci Si 
mena wybrany został prezydentem izby handlowej i 
godność tę piastował aż do śmierci. Zmarły zajmo 
wał się także przez dłngi czas bardzo gorliwie 
„Harmonią", wspierając ją hojnemi datkami i można 
powiedzieć, że śp. Kisel.e zawdzięozyć nelety, iż 
„Harmonja" do tej chwili istnieje.

Kalendarz. Niedziela (17.): Lamberta B. Wschód 
słońcu o godzinie'6. minut 46, za-hód o godzinie 6. 
minut 2.

Kal end,  my ś l i ws k i .  Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogaoze), przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności

Festyn „Sokoła®, tyle razy odkładany skutkiem 
niepogody, odbędzie się nieodwołalnie w niedzielę 
dnia 17. b. m. na Wysokim Zamka. Z uwagi, że 
dnie już krótkie, początek festynu o godzinie 3. po 
połndniu.

Medaljoniki Kornela Ujejskfepu bardzo pięknie 
wykonał znany rytownik tntejszy p. Aleks Schindler 
(Sykstuska 15 ) i sprzedaje takowe po 30 ot.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano
wała nauczycielami (nauczycielkami) szkół ludowych : 
Marję Foxowę w Ubieszynie, Annę Babiównę w Wo- 
wni, Jana Olchowego w Strychańcaoh. Leopolda Fro- j 
ga w Łętowni, Jakóba Mirka w Ostrowie, Wiktorję ) 
Ptaszkównę w Pantaiowicach, Zdzisława Misiewioza j 
w Bizyskowoli, Antoniego Krzysztana w Wi3zniowie, 
Krzysztofa Fabiana w Wojutyczaoh, Antoniego Ra
czyńskiego w Wysokiej, Józefę Sybidłównę w Hre- 
beńcaeh, Leona Harasimowicza w Chomiakowie Bro
nisława Lendobeckiego w Krecho wie, Ludwikę Loo- 
kównę w szkole wydziałowej w Brodaoh; Bolesława j 
Tyńoa, kierującym nauczycielem „zkoły ludowej w i 
Łużnej; Wawrzyńca Micha ika, kierującym nauozy ' 
oielem w Lipnicy wielkiej ; Ludwika Sarnowskiego, j 
młodszym nauczycielem w Lipnicy wielkiej; Bazylegi 
Pasiecznika, nauczycielem w Dźwiniaczu; Marcina 
Szymańskiego, młodszym nauczycielem w Jezierza 
nach; Anielę Makarewiczównę, młodszą nauozyoielką 
w Lubaczowie; Konstantego Pragłowskisgo, nauczy
cielem w Bnohowicach; Józefa Wierzbickiego, kieru
jącym nanczyoielem w Ptasz! owej; Władysława Jó
zefowicza, młodszym nauozyoielem w Ptaszkowej; 
Marję Steinerównę, starszą nanozyoielką w Leżajska;

NiegodziWOŚć- W kilku dziennikach — a 
t3kże w naszem p'śaie — pojawiła się wzmianka o 
ślubie pana Jaljusza Oltera z panną S. w Stryjn. 
Notatka, donosząca o t*m, nadesłaną została ze 
Stryja. Owoż pokazuje się, ż- doniesienie to było 
zmyślone, a powodem tego zapewne zawiść osobista! 
Nie mamy słów na potępienie tej nieuczciwości; po
czyniliśmy też stosowne kroki, aby fakt ten nie po- 
został bezkarnym.

Na powodzian- Na rzecz dotkniętej klęską powo- j 
dzi lndności złożyli dalsze datki: Ludwina Hausman, i 
ks kan. Pawlików po 5 zł., Fr. S -hmidt. J. Ko- j 
stkiewioz, ks. Jabłoński z Rowohowa po 1 zł., dr. j 
Sołowij 10 z ł , urzęinioj kasy chorych na listę 
składkową nr. 45 — 8 zł. 20 ot, Stanisław Mar
kiewicz 20 z ł , ks. proboszcz Hiekiewiez 10 z ł , To
warzystwo wzaj. kredytu na lis*ę składkowa nr. 68 
— 27 zł. 50 ct., ®̂ nk zaliczkowy na listę skład
kową nr. 54 — 2S zł., Bank zaliozkowy na listę
składkową nr. 52 — 23 zł., S. N, z Dąbrowy 
25 zł.

Razem wpłynęło dotąd 15.338 zł. 4 ’/i ct.
Stypendja. Kuratorja fundacji stypendyjnej śp. 

dra I N. Radziwońskiego pizeznaozyła na rok szkolny 
1893/4 stypendja: dla M. Sitaka, słuchacza 3 roku 
filozofji, 250 zł.; dla W, Gileekiego, ucznia 8. klasy 
gimnazj, 150 zł.; dla S Strojka, neznia 6. klasy
gimnazj., 150 zł ; dla K. Węgla, neznia 2. k’ isy
gimnazj., 150 zł.; p*moc zaś naukową: dla W.
Krzyżanowskiego, neznia 3. klasy gimn., 100 zł. i 
dla W. Borowczyka, noznia 6. ki gimn., 50 zł.

Z fnndaoji stypendyjnej ś. p Dyzmy Chromego 
otrzymali na rok szkolny 1893/4 następujący kandy-
dłioi pomoce uaukowtrr-J. / me<łjk, 950 nł, $

W. Sawiczewaki, słnchac^ 2. roku filcz, 100 zł.;
T. Jabłoński, technik, 100 z ł.; S Taueu wwfń 4  
klasy gimn., 100 zł.; B. Sitko .ski uczeń 1. klasy 
gima, 100 zł.; F. Dąbrowski, uczeń 1. Al. gimn, j 
50 z ł.; J, Olas, uczeń 3. klasy szkoły realnej 100 
zł : Piotr Kozłowski, uczeń 4 kl. szkoły realnej, 50 
zł. i K. Nawrocki, uozeń szkół norm , 50 zł.

Jubileusz. Armeablatt pisze: Puik dragonóz 1 
nr. 11, który stoi załogą w Gródkr Jaworowie, j 
Hruszowie i Sądcwej Wiszni, obchodził, j^k wiadomo, | 
w zeszłym miesiącu pięćdziesięcioleci jubileusz mia
nowania oeearza właścicielem tego pu ku. Gdy tedy 
podczas ostatnich galicyjskich u anewrów cesarz od 
był dnia 4. b. m, przegląd 6 dywizji kawalerji, roz 
kaza* oe przejeździ# przed frontem tejże dywizji po
wołać do siebie oficerów pułku dragonów nr 11 i ra
czył przemówić w te słowa: „Poleoiłem zwołać pa
nów, aby wyrazić moją radość, ii przypomnieliście 
sobie pięćdziesięcioletni jubtlensz mianowania mcie 
właścicielem tego pięknego i znakomitego pułku. 
Przedewszystkiem sposób, w jaki • b rodziliście jubi 
leusz. uradował mnie i wzruszył Muszę panom to 
tylko pow edzieć, że pułk ten, ku któremu żywię bardzo 
wiele przyobylnośoi, zajmuje między wezystkiemi moje- 
mi pałkami wybitne i zaszczytne miejsce i że z damą 
noszę mnndur tego pułku. W końeu dziękuję pa 
nom za piękną cygan tuiozę, którą prz»sła-ife mi 
a którą zachowam na zawsze jako cenją pamiątkę. 
Objaśnić tu należy, że wszyscy ucz^-tnicy 'uroczysto
ści jub'leuszowej otrzymali nn pam iąt.ę oygaretnjcę 1 
że jedną przyjął cesarz.

(Ci* daUzy). y
— Zapewne, że ci sią to nakooiec udać 

musi — dodał z westchnieniem pan Raronean.
— Chyba łatwiej jest odnaUźć trzy kobiety, 

niż sabńjeńw handlarza drogocennych kamieni — 
zawołał Barroin.

— Czy mówisz pan o Rosenie? ’
— A tak, o tym ośle, co sią tak ukrywał 

ae swemi skarbami, a w końca tak łatwo dał 
sią wywieść w pole. i

— Ciekawy jestem, czy rzeosywiście był i
tak bogatym, jak to o nim głoszą? :

Z pewnością! Oe te sz dziwni ladzie by- )
wają w tym Paryżu l j

— Czy i pan sądzisz, że umarł? \
— Ależ t a k ! .. Głupiec, który spacerował j

od rana do wieczora ze swemi miljonami w wor- )
ko musiał sią stać prsedmiotem chciwości roz- i 
bóiników. Trudno mieć wyobrażenie o ilości ró
żnego rodzaju włócsągd* • słodwei, zalewaj,, 
c y c h  obecnie Paryż... 01, co zamordował, i ogra 
bili Rosena, muszą być tądzy graoze.. 1 jestem 
pewny, że ich nigdy me złapią- Po mistrzowsku

V * .  b , l  p r .r .6  .1.-
csyńeom palmą pierwsztńitwa 1 nagrodą za ich
mistrzowstwo w swej sztuce. .

W każdym 1 wodzie są artyści 1 ci należą
do nich w swoim, to rzecz pewna.

A powracając do poprzedniej rozmowy •
— Czy na dziś nic szczególnego nie ma pan 

dla m a ie ? — mapy tał.

- Owszem- Spiesz sią pan.-. Nie żału) czu- 
su i pieniądzy... A może ich potrzebujesz ?

— Jeżeli są ., to i owszem... Tysiąc franko 
wy bilet nigdy nie zawadzi.

Paskal ukazał sią znown we drzwiach
— Jakiś cudzoziemiec pragnie sią widzieć 

z panem.
— Jak  sią nazywa ?
— Oto jego bilet.
Pan Rsreneau przeozytał: „P. Petrus", a pod 

spodem „ulica Bassano*.
— Odejdź, Barrois — odezwał sią starzec — 

i pądź całą siłą par11
Ajent ukłonił s!ą po wojskowemn. Wycho

dząc, o mało nie przewrócił małego starca o cho
robliwej cerze, okrytego w dłngi płaszcz su 
kienny.

— Proszą nważać — z nieukontentowaniem 
zawołał staruszek.

— Przepraszam... proszą *ybaczyć — od
parł Barrois, przechodząc dalej.

Mały człowiek obrzucił go bystrem spojrze
niem od stóp do głów.

Barrois zauważył jego wzrok przenikliwy, 
przeszywający, przez niebieskie szkła binokli.

— Czy mam przyjemność mówić z panem 
Ravenesn -  zapytał nieznajomy z bardzo wy
raźnym cudzoziemskim akcentem, wchodząc do 
gabinetu.

— To ja  jeBtem nim.
— Przychodzą, aby panu dać pewne obja

śnienia zupełnie bezinteresownie.
— W jakiej sprawie?

Z  powodu ogłoszenia, zamieszczonego 
w naszym Timesie.

— Ah 1 czy tak ?
Tak jest. Doprawdy, można to nazwać 

cudem, iż przypadkiem odczytałem ten anons...
— Proszą, niech pan raczy spocząć.

Pioii Brechenx misł bystry umysł, lecz 
i panu Raveneau nie brakowało na przenikliwo
ści, jednak nauczyciel miał tę wyższość nad 
nim. sn Rarenean znał więcej uczciwych lu
dzi, niż łotrów i me przyszło mu do głowy oba 
wiać sią małego schorowanego staruszka, który 
sią fatygował jedynie przez dobroć serca.

— Wychowałem pewnego młodzieńca od 
najmłodszych lat jego życia — zaczął Brocheui.— 
Jest on posiadaczem Eoac-snej fortuny i do tej 
chwili w charakterze jego dawnego ni uczy cielą, 
zamieszki j z uim rozem około pól Elizejskich, 
na ulicy Bossano, skromny domek.

— Sądzą, że te o b jaśn ien ia  są zbyteczne — 
odparł grzecznie starzec.

— Broń Boże, jestem otwartym ze wszy
stkim i.. Nie udzielam się zupełnie światu... Po
grążony w swoich naukowych pracach, żyją dla 
nich i dla mego drogiego neznia... który mi zo
stał powierzony przez rodziców, 'imarłych w mło
dym wieku i jestem bardzo przywiązany do 
mego wychowanka. Lscz cheąc -acząć rozmo
wę o tem, co mnie tu sprowadziło, muszą sią 
zapytać, czy to pan szukasz pewnej kobiety, 
wdowy, nazwiskiem STaudet?

— Tak, rzeczywiście jej szukam.
— Przypadek zbliżył mnii do niej kilka 

lat tem u.. Zamieszkiwałam podówczas Jersey 
w małej willi około Grevey...

W tej chwili zacny profesor korzystał ze 
swych notatek. Opowiadał zaś t-sk dobrodusznie, 
iż pozyskał sobie najsupeh i ej pana Ravcnean, 
który przecież z zawodu instynktownie nie miał 
wielkiej wiary w ludzi.

Po chwili Breeheux zaczął znowu:
— W tyi_i czasie kobieta owa miała jaszcze 

mąża, rybaka, ten nam ryb dostarczał i woził 
ło d z ią  na mornu, kiedyśmy chcieli użyć spaceru.

Cholera. Gazeta urzędowa donosi: Dnia 14. 
września zachorowały na oholerę:

W powiecie nadwórniańskim: W Delatynie dwie 
osoby, w Woroehoie ad Miknliozyn trzy osoby, w 
Hwoździe pięć osób. — W powiecie sanockim: w Ry
manowie trzy osoby, w Posadzie Dolnej jedna osoba. 
W powiecie stanisławowskim: w Opryszowcach i Kni- 
hininie po jednej osobie. W Jasienicy (w powiecie 
brzozowskim) dwie osoby, w Ottynji (w powiecie tłu 
mackim) i w Bohorodozauach po jednej osobie.

Zmarły : W powiecie nadwórniańsk<m : w Dela
tynie, Woroohcie i Hwoździe po dwie osoby. W po
wiecie saaookiru: w Rymanowie dwie osoby, we Wró
bliku Szlach ckim jedna osoba. W Jasienioy (w po
wiecie brzozowskim) dwie osoby. W Knihininie (w 
powiecie stanisławowskim) w Ottynji (w powiecie tłn- 
mackim) i w Kołomyi po jednej osobie.

Z Petersburga donoczą: Wedle urzędowych ra
portów zachorowało od 11. do 13. b. m na cholerę 
w Petersburgu .22 osób, a umarło 43. w Moskwie 
zaohorowało 25 a umarło 14; w gubernji łomżyń
skiej zachorowało 155, umarło 35; w karskiej za
chorowało 571, umarło 219; w orłowskiej zachoro
wało 623. umarło 215; w tulskiej zachorowało 462, 
umarło 157; we włodzimirskiej zachorowało 222, 
umarło 97; w mińskiej zaohorowało 136, umarło 66; 
w mohilewskitj zachorowało 349, umarło 136; w 
oharkowskiej zaohorowało 154, umarło 82; w oher 
sońskiej zachorowało 145, umarło 78; w kraju 
dońskim zachorowało 197, umarło 73.

Przeciw znęcaniu się nad żołnierzami. Pe 
ster Journal ogłasza w dosłownem brzmieniu sekre
tny rozkaz kierownika ministerstwa wojny, bar. M e r- 
k 1 a , przesłany komendantom korpu ów, w sprawie 
znęcania iię nad żołnierzami. W rozkaz e tym kon
statuje bar Merkl, że skargi na złe obchodzenie się 
przełożonych z żołnierzami mnożą się i pc najwię
kszej części są uzasadnione. Przeciwko taMm wykro- 
ozeniom należy używać jaknajsnrowszyoh środków. 
W szozególności oficerowie, traktująoy w sposób grn- 
bjański swyoh podwładnych, jak również komendanci, 
nie umiejąoy temu energicznie zapobiedz, mają óyć 
uważani jako niezdolni uo prewadzenia komeDdy i 
stosownie do 'ego kwalifikowani. O ws elkich tego 
rodi,aja przekroczeniach tudzież o zarządzonych sądo- 
wyoh i dyseyoliusrnych ukaraniach ofieerów, a we 
ważniejszych wypadkach także pcdofioeiów, należy 
ion eśó mioisteretwn wojny przy końcu września br., 
a późnie przy końcu każdego kwartału.

Rozkaz ten ministerstwa wojuy został wprawdzie 
jak >ię z urzędowego źródła dowiaduje N  fr. 

Presse ogłoszony w kilka dni po śmierci jenerała 
Bauera, jednak zredagowany był jeszcze według 
wskazówek śp. ministra.

Franciszek PtllśZky, dyrektor węgierskiego mu
zeom narodowego, obchodzić będzie niebawem ośn, 
dziesiątą rocznicę swych urodzin. Pulszky jest, jako 
archeolog, jedną z pierwszorzędnych powag w Europie. 
Jnż jako dwudziestoletni młodzien’eo został on wy
brany członkiem archeologicznego instytutu w Rzy
mie ; mając lat dwadzieścia pięć był jnż członkiem 
węgierskiej akadeniji, a doszedłszy do lat trzydziestu 
oztereoh zoutał sekretarzem najpierw w ministerstwie 
skarbn, a późaiej w ministerstwie handlu, w pamię
tnym zaś dla Węgier roku 1848 zajmował tę posadę 
w ministerstwie spraw zewnętrznyoh. Po klęsce wraz 
z ' ieln innymi patrjotami musiał emigrować z kraju. 
Powrócił do oiozyzny jakoś w latach sześćdziesiątych 
i w tym czasie mniej więcej objął też kierowjictwo 
węgierskiego mnzenm narodowego, które swą euro
pejską sławę i znakomity rozwći głównie Pnlszky’e- 
mu zawdzięcza. Cały świat nczonj i literaoki sto-
lloy zotnje sie Jnż od dłuższego CZasn hx
ucició godnie ośmdziesiątą rocznicę urodzin Franci
szka Pnlszky’ego.

IW ążę dziwił! — dezerterem Z Wielkiej 
Kżkiniy, na Węgr/Łob, donoszą do Wiener Tau 
ulattu: „oincjennjąBy śuiai jeauet zastępca sficera
przy 3. pułk huzarów ks. Aleksander Ba d r 1w i ł ł .  
vydalił się stąd bez urlopu i od erteranstu ftni ani- 
knąl bez śladu. Wi-beo tego władza wojskowa ogło
siła ge jako dezertera. Kbiąźę jest synem księcia 
Ludwika, z pierwszego tegoż małżeństwa ze zmarłą 
Antoniną Walcrją Cygeraberg Orlo tską, urodził się 
w roku 1869 we wsi Zagrobeli, liozy przeto obecnie 
dwadzieścia cztery lat“.

Rewizja gmachu teatralnego. Dnia 15. bm. 
o godz. 10. rano na i rośbę dyrekcji teatru zwidzała 
komisja fiąnitarno-polioyjna gmooh teatralny we wszy- 
etkich jbgo kondygnacjach W skład komisji wcho
dzili prezydent miasta p. Mochnacki i pp.: Sohayer, 
iadoy miasta Schmitt, dyrektor teatru, dr. Pawli
kowski, fLyk miejski, Dzmban.uk inżynier miej- 
urzędu budowniczego, Kiszelka, komisarz śródmie
ścia, Kułakowski, inżynier fondaoji Skarbkows lej, 
Hanatkiewiez, zarządcą gmach- hr. Skarbka, oraz 
Marcichowski, konoepbth magistrala.

Główną wadliwością, na którą się uskarżano, 
są Mory i nieporządki. Komieja zarządziła sa miejscu 
usunięcie spostrzeżonych usterek i wadliwości — i 
dStoęftcie niebowem potowaą rewizję gmachu d)a 
przekonania się, o :ie j«j zai ządzt-nia 3kntek odniosły.

Korespondencja redakcji Po. No wi n a ,  ko
reepODiifnt ze S t r z y ż o wa ,  korespondent*

Lecs niestety człow.ek .en posiadał wielką wa
dę... oddawał się pijaństwu

Czy podobna było pznu Rayeneau podej 
rzewa osobę, tak dobrze poinformowaną?...

— Rybak umarł... — mówił też dalej Bre- 
chen: , a wdowi powróciła do Francji... siibrała
z sobą dwie dziewcaycy. jedn^ dutąf a drogą 
jeszcze maleńką .. widziałem je obie ze sto raz 
Starsza obiecywała wyrosnąć na śliczną dziew- 
c*yn<<> _ była ona powierzoną rybakom na wy
chowania... wdowa opowiadała mi o tem trochę 
Podobno, iż istnieje jakaś hiBtorja, przy w ^zana 
do urodzenia tej małej... Jednem słowem wiem 
również, że stamtąd udały się do Cherbourga...

— Jestto najzupełniej*-ą prawdą.
— Z*tem nie przynoizę panu nic nowego ?
— Te bicz góły znam dobrze.
— Wskażę panu jeszcze inne... Muszę się 

panu przyznać, iż bardzo się przywiązałem do 
starczej dziewczynki, prawie że już dorosłej , 
nadzwyczaj inteligentnej, a przytem bardzo do 
brego Beroa. --auszeni byliśmy podrOżować i 
Utraciłem ją, ą oczów ._ ale buzię ma t-ką, że 
niepodobna jej zapomnieć. To ogłoszenie w Ti 
mesie udtsrzyło mnie... i przywiodło na pam.ęć 
ubiegłe wspomnienia... lecz co najaabawnie aze 
w tej sprawie, to właśnie, że nazajutrz na piacu 
Chstelet, spotkałam osobę, której widok, wzbu 
a k t  we mnia niejasne wrażenie, te  ją gdzieś 
znam. Jechałem powodem., koń szybko biegł... 
lecz nie ujechałem stu kroków, kiedy zawoła
łem : — to ona. Kazałem powróci^ napowrót, 
cóż kiedy ściik powozów i .dorożek, P®’ 
zwolił uskuto' nić tego prędko... upłynęło kilka 
minut i było już za późno...

Brechenx opowiedział sceuę dlatego, że 
się bał prędkiego odszukania młodej dziewczyny, 
coby mu popsuło szyki.

Serdecznie dziękujemy. Artykuł) panów znajdą po
mieszczenie w najbliższych nnmeraoh. Pronm» o dal
szą pamięć.

Nasze dzieci.
Babcia usiadła przy keminkn,

Włożyła na nos okulary 
I czyta dzieciom zasłuchanym

Baśni przepięknych zbiorek stary;
Baśń o pał? en kryształowym,

0 księcia, 00 zabijał smoki,
I o młodzieńca, 00 po świecio 

Królewny szukał ozarnookiej,
0 królu, który po powrocie

W kolebce małej znalazł syna,
Wreszcie baśń starą, jako światy,

0 cudnej lampie Aladyna.
„Babciu! — zapyta wnuczek mały

(Dziesiąty roozek wkrótoe zacznie) —
Baboia na serjo wierzy w baśnie,

Opowiadane tak cudaoonie?“
Zdumiona wnnozka zapytaniem,

Baboia zdejmnje oknlary.
„Nie ma już dzieci! — szepee z oicha —

Na baśnie świat już dziś za stary..."

p  ^ S k ł a d k a .  Dla i,dowy Łoohoekiej złożył p. A-

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. P. Teodor P o 11 a k,

znany zaszczytnie wirtuoz pianista, przybył już do 
Lwowa i r jzpoozął czynność swoją jako profesor T 
w szkole p. Marji Markowej, ora? lekcje prywatne. 
Mieszka przy ulicy Kośoiuszki 1. 16. — P. Józefa 
S z l e z y g i e r ó w n a ,  znakomita śpiewaczka war
szawska, przyjeżdża na stałe do Lwowa za dwa ty
godnie i rozpocznie przyjmować lekcje śpiewu od 1„ 
października br.

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w niedzielę o godzinie pół do 4 popołudniu 
„Intryga i Miłość", tragedja w 5 aktaob Fr. Schil
ler^. Debiut panny Heleny Ireny; wieczór o godzinie 
7 „Nitoucbe", operetka w 3 aktach, a 4. odsłonach 
Mtilhao’a i Millaud’a, z muzyką Herre’go. Siódmy 
gościnny występ pani Adolfiny Zimajer, artystki tea
trów warszawskich; jutro w poniedziałek „Oj mężczy
źni, mężczyźni! krotochwila w 4, aktach Kazimierza 
Zalewskiego. Pierwszy występ pani Natalji Sienni
ckiej, p:;ni Wandy Siemaszkowej i pana Ryszarda 
Raszkowskiego, we wtorek „Miss Helyett", operetka 
w 3. aktach M Boncherou’a, mnzyka E. Andran’a, 
przekład A. ^itschmana. Ósmy gościnny występ pani 
Adolfiny Zimajer, artystki teatrów warszawskich.

Pp. Wauda i Antoni Siemaszkowie, tndzież p. 
Ryszard Ruszkowski przybyli już do Lwowa. Również 
są jut >a miejscu, p. Barski, jeden z mlodzzyeh ar
tystów teatru krakowskiego, jakotei p Waroozewski 
artysta teatru lubelskiego a były uozeń p. Ładao-

W przyszłym tygodniu odbędą się występy no 
woengażowanych artystów.

Z czasów Jana Kazimierza. Pod powyższym 
tytułem wyszły właśnie w zbiorowem wydaniu studja 
historyczne cenionego i znan gc pisarza dra Wiktora 
Cz e r ma ka .  Pan Gzermak umiłował szczególniej 
epokę rządów ostatniego z Wazów, a rozportądzalao 
wielkim zasobem erudycji historyczne;, miłuje nam tę 
epokę barwnie i żywo. W opowiadaniach jego wystę
puje nadto cała masa nowyoh, lub nieznanyeh szcze
gółów, które rzucają wiole światła na ludzi z tej 
epoki. Znajdujemy tu praedewazystUmn studja nad 

i-d m rtte n m  Jana Kazimierza, studja, do ty 
cząoe nie ™ładoy, ale człowieka. Drugi szkic poświę
cony jest ostatnim latom życia Jana Kazimierza z cza
sów po zrzeczenia się tronu. Dwa te szkice wypeł
niają znaczniejszą częźil książki — reszta poświęcona 
jeet drobniejszym sprawom, ale nader interesnjącym. 
Znajdujemy ta mianowicie oiekawy epizod 1 życia '-a. 
Jeremiego Wiś iowieokiego p. t „Książę Jeremi dłu
żnikiem", Polska musztra pieohotna z r. 1660, ser- 
dec.in. iiatorję wielkiego Sobieskiego o jego podwój
ny h ślabaoh z Marją Marysieńką i szkic pt. Konieo 
Jerzego Lubomirskiego.

Barwny i piękny styl autora, czjńi lekturę jego 
książki nader miłą — to też nie wątpimy, że wobeo 
rozbndzenego przez Sienkiewicza interezn dla czasów 
Jana Kazimierza, zi ł id » ona lioznyeh czytelników. 
Praca p. Czerniał. wyszła nakładem księgarni pp. 
S e y f a r t h a  i Cz a j k o ws k i e g o  i pod względem
zewnętrznym  przedstawia się bardzo ozdobnie

« stawa sztuk pięknych pozyskała w osta- 
Inlch czasach wiele nowości, a miauoiricie; Bollera

8 (krajobraz); Dietricha trzy praoe; Harasimo-
wicza „Moczary"; Hartmana „Przy jazie" i „Pra 
ozka; Hartmanowej Olgi „Motyw 2 Czarnego, lasu8 ; 
Kotowskiego-Damazego „Na t*rgn“ ; Korwina „Chata 
ftrsżnika lasowego" ; Pająkównej „Dziadek" stndjaan; 
Strojnowskiego większych rozmiarów obraz „Z P ,em 
Bogiem " i drugi „Szwaczki".

Zarząd wystawy czyni obecnie starania o pozy-
naobinm dZieł Z tegl,roe2nej wystawy * Mo-

ona ?
Czy jesteś pan tego pewny, że to bwł»

— Zapalnie pewny.
— Kiedyż to miało miejsee?
— Dwa dni temu. Z a p e w n e  musi mic.zkać 

w tamtej stronie.
— Nazywa aia Joanna ?
— Tak jest i *daje mi się, te  łatwe ją bę

dzie można odnaleść... — dodał z uśmiechem ■
jeżeli to ma być dla jej szcBv cia, to chciał-

J t S S T i E S S
_  w* W,̂ ° żyje?

Nie ma jeszcze lat oaterdziestu 
Dlaciiago jej nie ssokała dawniej?

— Dla bardzo ważnych powodów, niesale- 
żnyeh od jej woli, które obecnie zostały Usu
nięte.

— Musi być bogatą, skoro j>ano powierzyła 
taką misję ?

Pan Rayenean uśmiecbi t
— Może b y ć .. jest to taj mmcą...
— A rozumiem.. cboesz pan pozostać dys

kretnym... bardzo pieknie, ponieważ ja nie je
stem ciekawym -  przyszedłem^ w dobrej wierze, 
spełnienia dobrego uczynku, jeżeli to możebne!

N aturalnie ie  poczc-wiea, ch cia łb y  b y ł  do
wiedzieć s ę ezegoś więcej, leCs m iał do czyaie- 
nia * wny-n spłye graeaem , niu udało mu się 
w yciągn ą wiace’, a zresztą uważał s:ę za
pupę 1 zadowolonego; jak  na pierwszą wiaytę 
1 tak dowiedział się wiele

Zatem była to matka, jak tego łatwo można 
813 było domyśleć, gdyż inaozei, nie byłaby 
w stanie powierzyć swoich interesów opiece pana 
Rayeneau, który administrował tylko olbrsvmie- 
mi fortunami elkich panów.

(Gino daltey nastąpi

Krem orjentalny biały,
1 zł., eielisto-róiowy dla blondynek i eielUto-żółtawy dla tzatynek zł. 1’20 
ładaje twarzy naturalną białość i delikatność. Twarz dziobata i piegowata 
; zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzone.

Ś ...J .
jedyny środek odświeżający p łee : skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem W a g n a l ln -  staje się miękką i delikatną. H lngnolina  u an w a  
e i e r * o u o t ł  n o a a  i wę gry. Coca te«o znakomitoco środkaT >f 50 ot.

J. IHNATOWICZ,
LWÓW, sklepy własne ulica Kopermaa 1. 8, ulica Halicka 1. 11. 

KRAKÓW, Sukiennicę !. 20. — ^ZERNIOWOE, Rynek 1. 2.
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Teatr.
{„Świeże powietrze11, krotochwila w 3. aktach 

Stanisława Kossowskiego.)
Onegdaigza premiera wzbudziła żywe zaintereso

wanie w naszych Bferaoh literacko artystycznych, głó
wnie przez wzgląd na osobę autora, Znaliśmy go do
tychczas i oenili jako wytwornego poetę, który naj
chętniej trzymał się drogi poważnej myśli — onegdaj 
zaś ujrzeliśmy go w nowej dla niego roli pisarza 
soenioznego, — antora krotoohwili.. O ile sztuka jego 
zadowoli krytykę — nie naszą rzeczą w tej chwili o 
tern sądzić. Pan Stanisław Iłossowski należy do na
szego najściślejszego grona redakcyjnego, lo też każdy 
zrozumie naszą rezerwę — pragniemy tylko pokrótce 
zapoznać czytelników z treścią jego utworu.

Z całej krotoohwili zalatuje istotnie „Świeże po
wietrze1*, tern sympatyczniejsze, że swoje. Bzeoz dzieje 
się w Delatynie, a tłem akcji i główną jej osią jest 
antagonizm pomiędzy delatyńskimi autochtonami, a 
żentyoznikami, którzy ofiarują Delatynowi nietylko 
swoje pieniądze, ale też z a B Ó b  wiedzy i „cywilizacji1' 
miejskiej. Badoa Górski, inżynier Cnyżewski, „sokoł" 
Dziarski, urzędnik finansowy Horba — to ientyoznioy, 
państwo Chmarowie z rodziną, Ziuniewiczowie i nie 
szczęśliwy poeta Pawliszyn, to tubyloe, a rozjemcą 
bywa najezęśoiej ryży Moszko, faktor totumfacki ca
łego towarzystwa.

Akcja rozpoozyna się w dzień imienin radcy 
Górskiego, który mieszka u Chmarów i robi słodkie 
oczy do ich córki Prani i kuzynki, młodej wdówki 
pani Bóży. Na serjo jednać myśli o tej ostatniej, 
przeznaczając Franię dla mającego ze Lwowa przybyć 
kuzyna, dra Mirona, obrońoy w sprawroh karnyoh. 
W atakach na panią Bóźę cichym jego, ale mniej 
zdecydowanym rywalem jest Ghyżewski, na któregr 
ożywienie również świeże powietrze silnie oddziałało. 
Tymozasem pani Chmarowa myśli o połączeniu Frani 
z bogatym Górskim i w tym celu z całego serca do
pomaga Chyżewskiemu do zaaranżowania wycieczki, 
sądząc, że na świeżem powietrzu porozumienie łatwiej 
przyjdzie. Ale wycieczkę w Delatynie nie łatwo za
aranżować: na punkoie wyboru miejsca rozpoozyna 
się formalna dyskusja i to woale hałaśliwa, której 
nie przerywa nawet przybycie oczekiwanego niecierpli
wie dra Mirona. Tubylcy i żentycznicy nie mcgąc się 
zgodzić na jedno miejsce, oddają rzecz pod głosowa
nie, które wypada na korzyść źentyozników. W czasie 
tej „zasadniczej11 dyskusji w obu kąta A pokoju zary 
sowują się stosunki Berdeozne. Miron przysiada się 
do Bóży, którą, jnk się pokazuje, znał od dawna, 
Dziarski zaś posunął do Frani, która widocznie nie 
azułn do niego wstrętu. Z kombinacji tej jednak nie 
jest zadowolona pani Chmarowa i nieszczęśliwy wieszcz 
delatyński PawUszyn, którego rymów nikt Błuohać 
nie ohoe.

Wycieczka nie zmienia nic w tej sytuacji: 
owszem staje się ozem raz jaśniejszem, że pan meoe- 
nas myśli n serjo o pani Bóży, a pan Dziarski ma 
z Franią tak wHe do pomówienia- że gubi się z nią 
na dłuŻBzą oh w p. Chyże reki jednak, odpalony przez 
Bóżę, postanawia jej dokuoLyó; r tym oelu podsuwa 
Pawliszynowi myśl napisania wierna, zawierającego 
sporo aluzji do pani Bóśy, zapewniając go, że w ten 
sposób syska protekcję dra Mirona i będzie druko
wany w gazecie! Pawliszyn uradowany, idzie na lep 
* wygłasza swój wiersz, który z jednej strony wywo
łuje złośliwe uwagi, z drugiej oburienie. Wiersz ten 
był piornnem z jasnego nieba, który zamącił idyliozną 
ciszę wycieczki: nerwy źentyozników zaczynają grać, 
robi się awantura, której następstwem są dwa poje
dynki, Mirona z Chyże# ~ kim i Górskiego z Dziar
skim. Słowem — skandal z którego tryumfują ta
byki .

Ale wszystko ma BWÓj koniec. Na drngl dzień 
po tę) niefortunnej wycieczce uspokoił się pan Dziar
ski i pogodził się z panem Górskim — natomias. 
pomiędzy dr. Mironem i Chyżewskim przyszłu do po
jedynku.* Widooznie Nemesis, kierująca ręką Mirona, 
nie była tyle straszną, ile słośliwie figlarną: pojedy
nek bowiem Bkońozył się niesnaozącem skaleczeniem... 
języka ?- Chyżewakiago, tego języka długiego, który 
ntanowił treść życia i był przyczyną awantur na 
mąjówoe.

W rezultacie mamy dwie Numy i dwóch Pom- 
piljnazy. Pani Bóża godai się zostać m ł aaso rą, 
Frania tuli lię eh  nie pod sokole skrzydła Dziar
skiego ; podrójne te węzły kończą Bpór tubyloów 
a żentyoznikami. Aby zaś wszyscy byli szczęśliwi, dr. 
Miron przyrseka Pawli wi, że pierwszy jego 
wiersz, jaki napisse obeonie, będzie Irukow ay w je
dnej z gazet... w nadesłaneml

Taką jest treść sztuki, w której nadto występuje 
cała falanga postaci epirrdycznyoh z Moezkkm ta 
•żele, który jest wszędzie, • wie ... vstko — a ceniąc 
źentyozników ze względu na ną kieszeń, jest prze
pełniony poohwalnemi zwrotam' dla Delatyna. Sztuka 
wozerajsza jest miłym, bezpretensjonalnym obrazkiem, 
w którym widsimy szare codzienne żjoie z jego dro- 
bnemi przyjemnościami, urazami, i za śo--m: i przy
krościami. Główną zaletą jest wyśmienita charakte

rystyka osób, pochwyconych, jak to mówią „na go
rąco". Wybornym jest Ghyżewski, Moszko, Pawliszyn, 
bardzo dobrymi Dziarski, Horba, Górski i Chmara.

Artyści naBi grali doskonale, debrą charakte
rystykę postaci uzupełnili znakomicie swą grą, stwa
rzając wyborny i plastyczny obrazek.

Pochwała ta w pełnej mierze należy się prze- 
dewBzystkiem p óboińskiemu, który znakomicie uoha- 
rakteryzowany, grał % ogromną werwą i humorem. 
Badoa Górski, letni!:, odmłodzony pod wpływem świe
żego powietrza, żejtjoy i kąpieli Prutowyoh, był 
wozoraj w interpretacji p. Zboińskiego postaoią tak 
naturalną, a przy tern tak szczerze komiczną, j kioh 
mało spotykamy na Bośnie, możemy też śmiało po
gratulować p. Z. tej jego roli. Doskonałym inżynie
rem Chyżewskim, organizatorem i oywilizatorem pro- 
winoji, był p Chmieliński, grający również z wiel- 
kiem zaoięoiem. Bardzo dobrym faktorem Mostkiem, 
wywołującym co ohwila wybuchy wesołości, był p. 
Feldman. Beszta ról męskich — wszystkie mniejsze 
— wypadła bez zarzutu. Grali je pp. Dębioki, Wo 
leński, Walewski, Klisze1 iki, Trapszo i inni.

Pomiędzy paniami pierwszeństwo należy się p. 
Pankiewicz, która rolę młodej, a bardzo sympaty
cznej wdówki odegrała z wieikiem powodzeniem. 
Miluohnym podlotkiem była panna Czaplińska, a po 
ważną jej mamą pani Cichocka. Pochlebna wzmianka 
należy się iesztze paniom: Otrębowej, Gostyńskiej i 
Chmielińskiej.

Ansamble były widooznie dobrze wystudjowana 
i robiły pożądane wrażenie.

Dcdaó w końcn należy, ze pnblieznośó przyjmo
wała bezpretensjonalny obrazek p. Bossowskiego bar 
dzo B ym patyezL ie. Autora po drugim ak c ie  wywo
łano k ilk a k ro tn ie .

Gospodarstwo\ przemysł i handel"
będzie w Era 
ozasop; imo dl i

T a rg o w isk o . Niebawem ~yehodzió 
kowie tygodnik pod powylnym S to łem , 
handlu bydłem i _ erogacizną.

Czasopismo izeczone rc goaane będzie w języku pol
skim i niemieckim, a elem jego :

Podniesienie krajewyeh składów kontumaeyjayeh i 
handlu bydłem, ożywienie wywozu do krajów ościennych, 
a w izególnośol do Niemiec; udzielenie wf icbatronnyc-h 

jaśnieć handlarzom bydła w sprawach komercjalnych i 
taryfowych etc.

C lą g n i i  >nie losów. Przy wczorajszem oiągnieniu 
losów hipotecznych (Bodeii-ireditanstalt) padła główna wy
grana 60.000 zł. na i rję 3563 nr. 79, droga 1500 zł. na 
s, 2458 or. 82.

Główna wygrana losów Palffy w wysokości 40.000 zl. 
padła na nr. 19873, draga 4000 zł. na nr 674o5.

B ank  angielski zniżył wczoraj stopę dysz. ntu 
z 6 na 4*|„.

Ostatnie wiadomości
Na sebraniu soejaliatyosno-demokratycanem 

we Wiedniu 14. b. m. praemawiał przybyły a 
Berlina Bebel. Zaanacaył on międay innemi, iż 
socjalna demokracja musi opanować także woj
sko. „Socjaliści — rzekł Bebel — nie mają 
dość siły, żeby wsiąc karabiny do ręki, musimy 
się więc postarać o poayskanie tyob, którzy ka
rabiny noszą".

Z S e r a j e w a  donoszą, że a końcem sier
pnia bawił tam pod przybranem nazwiskiem, a 
następnie odjoohał przez Mostar, Bilek i Tre- 
binje do Oetynji jeden z książąt Karageorgie- 
vicsów.

Z Wilna piss^, do Czas* : Ja  caasami rsąd 
rosyjski lekceważy zażyte narzędzia swych agi- 
tac jj, mamy tutaj najlepszy praykład na p. Pło- 
szczsńskim, byłym redaktorze byłego moskalo- 
filsk o Słowa we Lwowie, a jednym z ucze
stników procesu Olgi H rabar i towarzyszy. Pan 
Benedykt Płossczańskij, jeden z najmłodszych 
wyznawców cerkwi panującej, awący się tutaj 
•Bumnie „emigri tern", otrzymuje wprawdaie 100 
rubelków miriięcznie w charakterze członka 
„Komisji do rozpatraenia dawnych aktów" i 
jakieś tam okru3iyny ze stołu redakcyjnego 
Wileńskaho Wiestnika, ale nie ma w kołach io- 

zyjskioh najmniej zâ ro po w a .nia, w sferach 
rządowych najtamijszago wpływa. Ibociłż pan 
Płoszczfińskij jaru rusyfikatorskiego jeszcze 
nie Btracił i radby wszystko na Litwie moskwi- 
oió, to jednak, kiedy niekiedy, słyszy się w jego 
słowach fałszywą nutę jakiegoś niezadowolenia, 
oz; opozycji. Zaczyna mu ju t wiele rzeczy w 
Wilnie się nie podobać. I  córka Jakóbi Głowa
ckiego, lioząo zapewne na usługi swego ojoa we 
Lwowie i Wilnie, próbowała preed laty kilku, 
dać wyraz swym socjalistycznym aspiracjom. 
W skutek tego dostała się do więzienia najpierw 
vr Petersburga, - następnie przewieziono ją do

Wilna. Nie pozwolono jej nawet odwidzić umie
rającego ojca. Dopiero na pogrzeb prayw eziono 
ją  a żandarmami, a po pogrzebie odwieziono n a 
po rrót dó cytadeli.

W ostatnicL czasach, jak  to stwierdza 
Dniewnik Warse., obostrzono znacznie przepisy 
pray przejeździo granicy zachodniej. Podróżni, 
przybywający do gubemji warszawskiej i War- 
ju w y , podlegają surowemu nadzorowi, a w tej 
mierze organa policyjne otrzymały bardzo ścisłe 
instrukcje Zarządzenia te, jak donoszą do Pol. 
Corr., zostały podobno spowodowane objawiają - 
cemi się rzekomo w pomiecionej gubemji agi
tacjami politycznemi. (?)

Stan wyjątkowy w Czechach.
W piątek podczas odpoczynku południowe

go w fabryce Ringhoffera na Smichowie (przed
mieście pragskie) stało wielu robotników przed 

j fabryką. Policjant weawał ich na mocy roapc- 
■ raądaenia o stanie wyjątkowym do rozejścia się,
: ale robotnicy go wydrwili i wołali za nim: „Ki- 

k rrik il"  Jednego z tych, którzy mu to w oozy 
wołali, policjant aroBBtował, wtem go z tyłu ude- 

1 rzono w głowę, dobył więc Bzabli i ciął nią na
pastnika, Tymozasem nadążył Bukurs policyjny 

| i roapróezył zbiegowisko. Wszyscy robotnicy 
; nmknęli, a wraz z nim także cięty szablą i je 
! ien a aresztowanych.
< W Pilznie nasmarowano zeszłej nocy bruna

tną farbą orły cesarskie na wsayBtkioh skrzyn
kach listowych.

i (Telegramy „Dziennika Polskiego").
Praga 16. Biorpnia Dwunastu poste w młodo- 

seskich, w ich liczbie G r e g r ,  H e r o l d  i 
s z a t y  żebrało się dla narady w klubie mło 

doczeskim. Po ch. ili zjawił się komisarz i mi- 
mo protestów, zmusił ioh do rn e jśc :a się. Lokal 

I jpiecz (towano. Posłowie telegraficznie zanieśli 
żałobę do T a f f e g o .

| Praga 16. września. Na przedmieściu S nf i - 
c h ó w  tłum pobił policjanta, przyozem wielu 

\ ekscedentów aresztowano. Późno wieczór robo 
: tnioy znów zebrali się na Śmiehowię i tłumnie 
i przeciągali przez ulice, policja siłą bagnetów 
> rozpędzała tłumy.

; T e le g ra m y „Dziennica Polskiego.
j CzemiOWCe 16. września. Sejm bnkowiński 
| odbyć ma 25. bm. krótką sesję, oelem uchwale

nia konwersji.
Wiedeń 16. września. Przed Bądem przysię

głych toczyła się wozoraj rozprawa o obrazę 
ozoi przeciw proboszowi D e o k e r t o w i ,  nieja
kiemu M a y e r o w i  i odpowiedzialnemu reda
ktorowi Yaterlandu D o 11 o w i. Deokert ogłosił 
był w Yattrlandzie list Mayera ■ opowiadaniem, 
iż tenże przed 20 laty, jako dziecko, będąo przy 
rabinie w Ostrowie (Kongresówka) był naocznym 
świadkiem rytualnego morderstwa. Dzieci owego 
rabina i inni, wymienieni w liście żydzi ostro
wscy wytoczyli skargę. Mayer wypierał się 
autorstwa listu. Prsysięgli uznali WBaystkich 
trzech oskarżonych winnymi. Mayer otraymał 4 
miesiące aresetn, Deokert grzywnę 400 ał., Doli 
200 ał.

Wiedeń 13. września Ustawa galicyjska, o 
poborze myta w Buozaozu, otrzymała sankcję.

Londyn 16. września. Flota powstańcza roi- 
pacaęła wczor , bombardowanie fortów około R i o 
J a n e i r o .  Kule mało wyrządziły s cody. Pod 
wieczór bombardowanie ustało.

Paryż 16. września. W G r e n o b l e  z ogro
mną okazałością odbył się Dogi*eb jenerała Mi- 
r i b p 1 a.

—ni (6. września. Dsiś rozpoczęły się na
rady komisarzy w sprawie układu handlowego 
■ Rosją.

to ie d e d  16. września. Wjior. po iami..ilęeia giełdy 
po dn. noto-—mo: kredyty 888,FA; węg. rredy4 514-25 ; 
aogiosy —•—; lasnderbanki *ft9 7<); sstaebaay 
loit„-U] 103 75; eibethale 239 60; tytoniowe • 
ipiny 54 — ; renta majona 97 c5; węg. złota 116-35; 
jg. oronowa 9i'25; austr. koronowa 96*70; losy tureckie 

49 40; aniony —-—.
B e r l i n  15.1 "śnią. GHia wczorajsza, witcz., kurs i 

Końcowe. (W nawiasie poda «. cyfry oznaczają porówna
wczy kurs wiedeński t  zw. W ie n e r  P a r i t a t )  Kre
dyty 202 5 (338-85 ; lombardy 42 25 (K -18); węg. renta . 
rtota 94-30 (116 60 , ruble 212 50 (131 71). i

F r a a k f n r l  15. września. Giełda wczorajsza wie- j 
czorna żurea ostatnie. (W n .wiasie podane eyfi j oznaczają j 
porównaw-.y kurs wiedeński). Krcd -ty 2 7 3 1 2  (.138 43)- | 
ilombardy 85-75 (105 46); reaia weg. złota 94 10 (116 3 ,  ; ' 
zoronowL — ( —-—). 7 ’

Wiedeń 16. w m sn i s. Rosyjskie władze oło- 
we otrzymać miały polecenie przyjmowania legi- 
ty macy j towarowych ( Ursprtmgsstignise) takża 
w językach polskim, czeskim i węgierskim, 
wszelako w interesie dotyoząoyoh sfer handlo 
wych byłoby, aby dodawano do nich tłnmaeze 
nia w języku niemieckim albo francuskim.

Wiedeń 16. września. W kołach parlamen
tarnych już się poczęto zajmować programem 
pracy na nadchodzącą sesję rady państwa. Oczy
wista zaraz na pierwszem posiedzeniu nastąpi 
rozprawa nad zaprowadzeniem Btanu wyjątkowe
go w Pradze i okolicy. Potem przyjdą rozprawy 
nad sprawą trutnowBką i nad reformą obrony 
krajowej, wedle której austrjacka landwera ma 
być w zupełności zrównana z węgierską (hon- 
wedami, którzy mają Bwoją konnicę i poniekąd 
trtylerję). Nadto przyjdą sprawy ekonomiczne, 

a w pierwszym rzędzie przedłożenia w kwestji 
waluty.

Wiedeń 16. września. Władza wojskowa 
wdrożyła ślodztwo przeciw 300 rezerwistom 2. 
pułku, którzy telegraficznie zasłali pozdrowienie 
Beblowi i Engelsowi na onsgdajsze socjalno- 
demokratyozne zgromadzenie.

Wiedeń 16. września. Pol. Corr. donosi, że 
arcyks. Franciszek Ferdynand d'Este w dniu 
14. października odpłynie z Nowego Jorku do 
Europy i złoży wizytę królowej angielskiej, aby 
jej podziękować za serdeczne przyjęcie, jakiego 
doznawał we wszystkich kolonjach angielskich.

Wiedeń 16. września. Książę Connaught 
przybył tu wczoraj wieczorem. Na dworcu ocze
kiwał go cesarz i powitał erdecznie.

Ud*peszt 16. wru ź* >. Wczoraj zachoro
wało na cholerę w 8 komitatach węgierskich 
21 OBÓb, a umarło 14.

Chicago 16. września. Pa wił. n polsko-ame
rykański na Wystawie lwowskiej zapewniony. 
Wszystkich miejscowościach Stanó.v Zjednoczo
nych rozwinięta silna agitacja ws - rd Polaków. 
Siedzibą komitetu centralnego Chicag' prezesem 
komitetu Władysław Smólski, wiceprezesami : 
ks. Wincenty Barayiski, Piotr Kiołbasa, Słonim
ski. Sejm Zjednoczenia rzymsko - katolickiego 
ofiarował na Wystawę 750 ał., marszałek Kioł- 
basa dodał z własnej kiesaeni 125 ał. Sejm 
Związku Narodowago uchwali również znaczną 
subwencję na cele Wystawy. Księża zbierają 
pieniądze po parafjach, zarządy towarzystw i 
korporacyj zapewniły pomoc moralną i materjal- 
ną. Profesor Danikow ki po powrocie do Lwo
wa z początkiem października zabierae sie do 
budowy polsko-amerykańskiego pawilonu.

Mowy Jork 16. wraaśnia. New York Herald 
otrzymał z Brazylji depeszę, że powstańcy od 
nieśli zwycięstwo nad wojskami rsądowemi oko
ło Baye w prowincji Rio Grandę de Sul.

Borllll 16. września* Do mianowania jene
rała kawalerji br. L o e g a  jenerałem-nnłl mi 
kiem z rangą marszałka polnego przywiązują w 
tutejszych kołach wojskowych wielkia anaoaenie, 
szczególnie ze wsględn na związki jenerała a 
katolicką szlachtą i wielki wpływ, jaki posiada 
rodaina Loe nad Rensm i w Weztfalji. Loe 
sam jest osobistością nadawyoaąj popnlarną i 
na wypadek wojny prsewiduję w nim przyszłego 
wodza ar a j  i niemieckiej.

Petersburg 16. września. Minister oświaty 
wydał rozporządzenie, że odtąd wszyscy akade
micy, który chci uzyskać topień naukowy na 
uniwersytecie w Dorpatuo, muszą pisać swe 
dyssertacje po rosyjska.

1*3. września. W urooaystym pognę
bię jenarała Miribela w Grenoble wziął udział 
enerał Frederiks, jako reprezentant armji rosyj

skiej. W  mowie pogrzebowej ubolewał bisknp 
Fava, że Francja dała się wciągnąć do wojny 
krymskiej i do wojny z Austrją w r. 1859;

kotek tej ostatniej wojny władza świecka pa
pieża została zniszczoną.

Sztutgart 16. września. Królewicz włoski 
odstczegóiniany jest tu Da każdym kroku zaró

wno pnea  cesarza i cesarzową jak  i pn ez  oałą 
rodzinę królewską.

Berno szwajc 16. września. Poselstwo rosyj
skie udało się do rządo szwajcarskiego o zezwo
lenie, aby przy moście Djabelskim w kantonie 
Uri postawicno pomnik na cześć Rosjan, k tóny  
tam w roku 1799 pod Suwarowem w szalonym 
ataku na Francuzów polegli. Rada związkowa 
odmówiła tego zezwolenia, wobec czego ograni
czy się prawdopodobnie poselstwo na umitszcze- 
niu tylko tablioy pamiątkowej.

Neapol 16. września. Corriere di Napóli 
donosi, że papież wysłał do cesarza Franciszku 
Józefa pismo, w którem stara się złagodzić 
ostrzejsze wyrazy, użyte w ostatniej swej ency- 
klioe przeciw węgierskiemu rządowi. ____

NADESŁANE.
M .  J O N A S Z

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, nliea Jagielleńska 1. 3. 

frapuje I s p rz e d a je  wszelkie papiery  
wartościowe i monety po uajdokładulej- 

szym kursie dziennym.

PR O M E SY
na wiedeńskie losy komunalne

po 3 zł. 75 e t .  wraz ze stemplem  
Główna wygrana 400.000 koron.

Ciągnienie 2. października 1893 roku.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze

nie 20 ct. na portorjun?,
Ma loa, aLupiony w tym kanto

rze, pad ła  główna wygr:iu.a w kwocie 
5 0 . 0 0 0  z ł -

D r .  F .  F u c h s
dentysta

powrócił » ordynuje jak dawniej plac Marjaćki 
liczba 9. 2026 1—7

Powróciłem i ordynuję od 3 4 Kościuszki 14

Dr. B r o n i s ł a w  S k a ł k o w s M
2034 lekarz chorób kob. I akuezer. 1 - 2 4

Docent uuiweraytetu

Dr. &ustaw Piotrowski
powrócił z  zagranicy i zamieszkał przy nlicy 
2020 Akademickiej l. 15, ord. od 3 —5. 1— 12

Przeciw c1
erpieniom iołądks i kiszek poleca się

prz najwybitniejsze powagi medyczne D —
Tanuinę zawierające wina. Prawdziwe tylko u 

G io w a n n l  G n t u u i ó ,  
Wiedeó, I. F le is o h m  rrk t 14.

Juk powrócił
Or. A. Gońka

l e k a r z > d e n t y a t a
mieszka obeonie przy ulioy Kopernika nr. 1, w domu Wge 

Mikolascha I. piętro.
Ordynuje od 9. do 1. i  oa 3. ~ do 5. popołudniu.

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .

Dr. Kazimierz Pudlewsti
ip ja lM a  c t a i sU n y tl i m l i

mieszka obecnie
ulica Chorąłczyzny 1.16.

Ordynuje od II . do 12. I od 3. do 5.
Przypominam, że depozytorami W in a  C h a s a a l a g  

we Lwowie pp. Mikolaseh, fłucker i Wewiórski.

Najlepszą wodą do picia
w  e s a  a c h  g r o  ąc J e p i d e m i i ,  jest aznana 
w poiobnyoh i , padfeaoh i przez lekarskie powagi 

stale zalecana

'aelezywtaa
w o ó e  mlneraina 

tZCZA W A  ALKALICZNA

jest ona wolna zupełuie od organicznych sabstanoji 
i daje doskonały napój zwłasz za tam, gdzie są 

wątpliwej dobroci stadnie lab wodoc £i.

m a j ą t e k
do sprzedania,

o 3/t mili od Rudek, pod warunka
mi praystępnemi. Bliżsaych wiado
mości udcieli ob8*ar dworski w Y > 
ssoaańoach, pocata Rudki. 2 0 2 1 1 -?
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P ie rw aza a e n c e s jo w a c a
SZKOŁA MUZYCZNA

M A R J I  M A R E K
przedtem L u d w ik  m a re k .
Zapisy rozpoczęły się d 1. wrzf śn<&. 

Nfajwięksay skład

fortepianów i pianin.
Najtańsza wypożyczalnia.

1990 Lw ów ,  JRyn ete O. 1—32

T o w arz y s tw a  d la  n r« ą d a  n ia
a z y ló w  d l a  s ł u ż ą c y c h .

I. Przytulisko dla sług,
Wieaeó, VI . ,  M ittdgasse 24.
ttłnżąee każdej kategorii otrzymają tamżo 
bezpłatnie aajęeie i znajdą p r a y 1' 
EWóity pobyt, dobre zaopa trzenie 
629 P° et. dziennie. 1—1
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Cafe Ceatral -  KaintMecstrasse - Wicu
I. und 3. Deoember -  2. usd 4 Deossibr

Es ist eine lange Zeit verstrieher 
Was werden Sie sieh wcl denkee, renn 
Ihr Biick auf diese Zeilen fallt 7! — 
Unfiihig diese mich aufreibeude Unge 
wissheit noch weiter zn ertragen, erlaube 
ich mir Sie zn bitten, mir gefalligst 
mitznteilen, ob Sie eo gut g sein wollen 
mit mir in Gorrespcndenz zu tretenl — 
Sind 8i wol noch zn jrebera?! — Wenn 
Sie mir hi« uf eiue bejabend i Antwort 
ZU geben baben, und nur eine solche 
wurde meinen lit issesten Wuneohen ent- 
spreehen. o will ich ^iii v;eiters ge- 
statten, Sie bri.eflich und bittend zu be- 
fcagen, ob Sie so got sein wollen a;oh 
von mir erobern zn lassen I — Ich bitte 
Sie ergebenst mir Ihre giitige A twert 
entweder dureb Einschaituug e 'ie r  k ci- 
nen Anceire in der letzter Colcnnt der 
letzten Seite der Neuen Freien i'resri 
hekanntzugeben, oder aber mioh mit ei- 
neui Biiefe zn beeh.en, den h Sie b it
te, mir unter gen&u d rseiben (JŁ iffre 
(lautor Conacaanten einsr Doppellirma 
am StefaneplatŁe) unter weL.her łeb 
Ihnen tl. mals nacb Gal* Len sobrieb uud 
z w ar unter a tr  unten bezeiebnetei 
Adresse, wel«ho ith ;enau zu beauhten 
bitte, zukommen za las* ]d- Ebenso war 
deu Sie mich sehr yerpflichteu weun Sie 
mich vou Jer Abeendoag Ihrer eventa- 
ellen whriftliohen Mit.eilnr.gej: iureh
Ęiiisrhaltuiig dtrW oriu ,Briei' Faris abu 
in dem genannten Wi ,er BL.tte T.r- 

ndigeu woilten, *a ieb ohte Kenttnis 
bin, wann diese Z6ilen Ihre Anfmerk 
samkeit baben werleD. — lob bitte Sie 
mich nur fiir den Fail aufzufordern, 
Ihnea mit tilea .Ihnen wiiascbenswert 
erscheinenden Oetaiig iit»r meiue Person 
naher tu knmmen, wenn Sie sieb nicht 
anderweitig gebuiiden haben. — Ich 
wnrdf mi gliicklicb sebatzen von Ihnen 
recht bud angenebme Nachnohten zu 
empfangen. — Iadess biu ich I  Ihu j 

in Hoobaeht‘ing ergebener Diener.

Poste Restante Par  s, B«rea« Nr. 8 
Hue Choiaeul. 199 i—i

AXX>QCX3000000000JQOOC 
O  b j e l s z w a  d l a  P A H O W
) ( Jak 1 Koszule, kalesony, skarpetki i chustki,
\ ł  K raw aty  najnowsza
U  naJlePSZ0j jakości, w wielkim wyborza i po cenach przystępnych
^  «  Poleca 1979 1 •» X

M A G A Z Y N  A  L A  Y I L L E  D E P A R I S  K
Lwów, plac Halicki 2. ^

G abryel S ta rk . y
5 0 C X X X X X 5 0 0 C 5 C X S X X X X : X 5 0 C X X X X y

dniem 25. sierpnia b.

‘|M ład Mfodaiczj drodlów mntowych I

i K O R N E L A

r..aaauas
JUBILEUSZOW E W YDANIE PISM

U J E J S K I E G O

^ tudzież
Ą zbiorów i pojedynczych szczególniejszych okazów trzech działów

p r z y r o d y .
1S Utrzymywać będzie w zapasie żywe: krajowe i zagraniczae ssaki, pta- 
gji ki, rybki, płazy eto. tudzież wszelkie preparatu i modele przyrodniczo nau- 

kowe, przedmioty etnograficzne, wyroby wzehodnie « te.
Przyjmuje wszelkie zamówieniaw powyższym zakresie jakoto: wypy

chanie ptaków i zwierząt tudzież wypraw) szczególnych skór etc.
A  Prłączony zarazem jest również wyłączny skład agencyjny i komisowy
^  surowców i wyrobów artystycznych marmurowych
i

II I t i  3015 1-3

łomow towarzystwa
Licząc na popareio WP.

Wszelkie Los

W  NAKŁADEM KSIĘGARNI ,
I  L A J f G A  w  p r z e m y s ł u

opuściły w tvoh dniach prasę :

1 SKA&&I JEREMIEGO M
K O B S E L A  UJEJSKIEGO, i (

^  z portretem poety, pędzla Jana rityki. — Cena egz. broszur. 40 ct. z i-rzeB. 50 et. iy i

¥ drobne poem ata i ury w iii®
fc* Kornela UJeJaklego. 2013 1 - 2  Jj.

tom ik i o p n w n e  razem  w  p iękn ej p łóciennej 
. f i  P l e n n e j  op ra w ie  zł. 1 1 0  ct. z vrze°>t lką p  -.zt. zł. 25  t  i j

W  druku zuajdu.ią 3ie i wyjdą niebawem dalsze utwory pueiy, a mianowicie : 
nTł(5'Baoze,m a C h o p in a  i J e o lL o w e n a “ — P r z e m ó w i e n ia "  —  l 

„ W i e r s a e  r ó ż n e "  —  „ M e lo d ie  b ib l i j a e " .  ■ Rp
ydanie to, redagowane przez Autora, ^omaeżone poezjami 

i f j  * * * * B; t  n l e d m k o w i n e m i  będzie n a jk o m ^ e f  ie,sze z d - tąd  
1 7 ..U ojącydh. Wydane na pięknym białym papierze, ładnym d k e a ' gc- 

A ] s topnie  oprt » tw órz ,o  l . i ^ i e  tw a . . ozdobę każd .j  bibijotek*. — Ohoae 
LTA umożliwić najszerszemu Łi'łn Publiczności nabic ie  pism Kornela U j e j s ^ g o  
y j  isian wiL „akładey cenę nadei niską, mimo znacznych kci tów nakładu’ 9  U

f i  Do o bycia ws wszy. mich księgarniach lub wprost u nakładeów |

-.tur—.-ŁTo,

budowlanego „Union* we Wiednia.
pelecsm s'ę łaskawym względom.

F. M. Z łotn icki.  »

Z b i o r u  U K a j o w e g o  1 8 9 3 .
zupełnie świeży transport

P O 1 6 C ft

K A R O L B A ŁŁA B A N
■ w ©  L w o w i e .

H E R B A T Ę  j K A W
cb ińske-rr syjską.

*/, kiio Cod.o ..................   1-60
„ „ Suthong cesarski . . 2 —
„ „ F a m i l i jn e j ..................3 ‘—
„ „ Melaage de Moskau 41—
„ „ Im pr r  a! . . . .  5-—
y n Wysiewek własnych J‘60 
n ., „ sprowadź. 130

Łaskawe zamówienia 
odwrotną pocztą.

¥
. woreezifici 4’ , kilo Netto, 

ct opł monę do każd-j s aeji poczto-
c. ej w kraj a

Eł Ct.
4a/i k. Ceylo* gruboziarn. 1080 

„ średniej . 1040 
Cuba wiśuienita 10 — 
]■; ąuaira gruboz 9*60 
Moska arabska . 10'80 
Jawa złota . . . 108) 
Ceylon perłowa . 10'S0

z prowincji uskuteczniam
1136 i —?

kupuje i najkorzystniej KANTOR Lwów
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n m n  P0UB3 s dato 17. W rńfait 18M ri

OD 02 LAT ISTNIEJĄC!
tam

HANDItL SUKNA
pod firmą: WALLACH Lwów — Rynek liczba 33

poleca sie.
' O

a
cS

3
-3
i* a9
£ o o M "O
3 _s03 Mi
** S * §  -

JEDYNIE HESTAUBACJA
N A FT U ŁY  S O E P F E R A

we Lwowie, ulica Trybunalska I. 12, 1008 J—?
od roku 1853 istniejaos, pos iada  w>asnv skład najlepszego 
PIWA OKOCIMSKIEGO z* browaru J*na M taa  «  Okooimie,
które swą dobrocią  w sze lk ie  in n e  piwa pn,ewytsz;a, jazo tez PIWA LWOW
SKIEGO z b ro w a ru  Lilien fe Ja i ip. w e L w a  , . j .  Najprzedniejsze 
piwo okocim skie  k o sz tu je  b lo rąo  domu 24 ct., zaś 
lw o w sk i le ż a k  m a rso w y  16 ct. z a  litr. Kuchnia  zdrowa, smaczna 
i tan ia .  W ybór potraw wielki. Codziennie w j l orne flaczk i i inne 
goracg i z im ne przekąski śniadankowe. g0F~ ugom biorącym piwo do domu 
na k a la n i e  wydaje się bilety na dowód, że piwo odemnie jest wzięte. "MW

pgr wielbi wybór win.

£ * August Schellenberg i Syn

| Jak szybko i pew nie uleczyć  
J cholerę ?

W ino p o rze c z owe
J Ó Z E F A  S C H W A R Z A

w Wiedniu, VjIT.
W ino le e z n io z e  I. rzędu, polecaue 
pizez liczne pern a u i l e k a r s k i e  n a j -  

g o r ę c ie j .  509 1—1 
Do nabycia we wszystkich upiekach.

Kantor wymiany firmy bankowej Herm. ZnSpflmachera,
Wiedeń, 1., Graben 10. pSF" Wchód z Dorotheergasse I.

Wkładki k ap ita łów ; Kupno i sprzeda* w szelk ich  papierów w artościow ych ściśle  po kuręie 
Szybkie i rzetelne przeprowadzanie w szelkich  transakcyj efektów.

urzędowym.
249 1—?

O
SC •n Dom bankowy i Kantor wymiany

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 1,
Z a ło ż o n y  w  r o k u  1 8 5 8

^  kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, $  
^  ^  losy, waluty itd — ■ * *

o  •&  o
1900 1 -?

P r o m e s y  d o  w s z y s t k i c h  c i ą g n i e ń ,  l o s y  i a  
^  r a t y  i przeprowadza u b e z p i e c z e n i e  l o s ó w .

I
|  ^  Zlecenia u prowincji załatwia się jak najtaniej odwrotną pocztą.

°  F i l t r y  B e r k e f e l d z k i  e
o s  _  J ! :  wytwarzania najczyściejszej

* w o l n e j  o d  B a k t<  r y j  w o d y  d o p i c i a
a mianowicie: F l l t e r  f a m i l i j n y  z ciśnieniem po wic trenem zł. 1 4 . F l l t e r  

. I n d o w y  do wodociągów zł. I Z .  F l l t e r  d o  p e m p  do studzień i wody rze- 
eznej i t. d. dostarcza Skład c. k. uprz. Bbrktfbldlklok filtrów 250 1—7

0  W ie d e ń ,  I I I / l ,  B a n m f a u s e  5  1 7 .
£2  Badane przez pierwazyoh bakteriologów europejskich i zuateaione jako przefiltrowu-

»
o 4
73

W
<D
"3

jące wodę zupełnie wolnt od bakteryj. -  P rospek tu  g ra tis  i  fran co .

C

To warz. akcyjne dla zakładania wodociągów, gazu i kaloryferów
W ie d e ń ,  I . ,  S e h w a r s e B b e r K B tr a s s e  1 —8 ,

poleea swoje

bezwonne patentowane klosety to rfo w e
uznanego systemu 

dla zakładania m a s a l n e g o  i n r z ą d z e 
n i a  c a ł y c b  m i a s t ,  z d r o j o w i s k ,  
b n d y n k ł  w p u b l l c z n y o l i ,  f a b r y k ,  
jako też p o je d y ń c s y e ln  m i e s z k a ń  
i  d o m ó w  szczególniej tim z korzyścią 

użycia, gdzie nioma wcale wodc ciągów.
Aparat jest łatwy wszędzie do ustaw enia, 
łatwo się bowiem transportuje. S sczeg O l*  

n i e  w a ż n e  p r z y  e p i d e m i a c h .

H A J D E L

płocies i n u
JANA REDLĄ

W E LWOWIE

P i e r w s a e
Towarzystwo ubezpieczeń dla słuiby wojskowej,

sć pod p ro tek toratem  Jeg o  c. i k . W yeok. N ajdost. A -o” k s Jóuefa.
^  1 W ; K a p i t a ł  z a k ł a d o w y  : 40O.oOO k o ro m .

^  K a p l i a ł  u b e z p i e c z o n y  1 . c z e r w c a  1 8 8 8  : 8 ,0 0 0 .0 0 0  koron.
JK  Przewodniczący : Jego Ekscel. Br. F e d o r  N i k o l ć s ,
W  rzeczywisty c. k. tajny r dca, dożywotni członek węg. Izby panów, właśei-
Q  ciel erderu Żelaznej korony I klasy etc. etc. t
J a  Dyrekcja dla Auntrji: Wiedeń I. Frans Joaef Q«ai 1 a.

Celfm pier-izego Towarzystwa ubezpisezeń dla służby wojskowej 
jest umożliwić rodzicom i opiekunem zapewniezie swjim synom, a wzglę- 
dnie pupilom za wpłatą małych wkładsk, jednorazową doraźną kwotę, lnb
miesięczną rentę podczas ezynuej słuiby wojskowej.

Cele patrjotyczne, jakie Towarzystwo powytszo wzięło sobio za za- 
W  danie, znalazły silne poparcie u sfer najwyższyeh, a objęcie protektoratu 

tego Towarzystwa przez Jsgo ces. i król. Wysokość Najdost. Areyksięoia 
. lefa jest tego największym dowodem.

Przykład z tabe li: Za wpłatą mios ęcznej premji w kwoeie 2 koron 
60 groszy (1 zł. 30 et.) może ojciec swemn nowonarodzonemu synowi 
ub zpieczyś kapitał 1.090 koron (600 zł.), płatae w dniu wstąpienia tegoż 
do czynnej słnżby wojskowej. Na życzenie ubezpieczającego meże ubezpie
czony pob rai przez rok czynnej służby wojskowej z góry płatną rentę 
85 koron (43 zł. 50 et.) miezięeznie, lub przez lat trzy w ratach kwartal- 

<s g w  nyeh z góry po 89 keron (44 zł. 60 ot.) Nadto wypłaca Towarzystwo uber- 
S -o i R  pieezonemn — jego 24. roku żyeia premję, tak zwaną poborową (Einret- 

-g. g W  hungspramie), t. j. jego ezęóć zyzku ezyli dywidendę.
"£ *  W  Dokładne preapepta rezzyła Jeneralna Beprozentaeja na żądanie

każdemu bezpłatnie. ____ _________________
B -  *  ------  Reprezentantów i inspektorów poszukuje Jeneralna Reprezentacja *

we Lwowie, Ossolińskich, 1. 10. 3037 1—3 J|Ęraieeoeeeeei**v

U  Dina im  sobie mieć stanit, leżący szytownie 
i bez lałidw!

O s ią g n ą ć  to  m o i m  j e d y n i e  u t y c i e m  P r y m ’a  p a t e n t o w a 
n y c h  r e f o r m o w a n y c h  h a f te k . 1

Światowe odkrycie w dziedzinie mody I
Stanik ze zwykłem! haftkami I Stanik z haftkami reformo*. Prym>

po tylko 4 tygodniow em  u iy c iu . | po przeszło 6 mieaięezDcia uiywaniu.

r>
<X) >

Luki i fałdy wszędzie ||eły jeszcze bez fałdów. Mc jak n#wy.
Na wyżej i—  czonych wizerunaacł uwidocznione zą h a f t k i  d l a  
I c p s z e g ®  w y o b r a a e m la  n» materji, w rzeczywistości zn—dują się 

haftki jak wiadomo pod materją. ;  .
P r y m ’ #  a t e n t o w a n e  r e f o r m ,  - h t t f t k t

niegn* się 1 nie poddają, oraz nie otwierają , ię gam# u  aiobia Str.ą 
naprzeciw bez mierzenia dokładnie, dlatego nierówne przyszyważut lnb
u k o ś n e  leżenie stanika jest niemożliwi * * ^

D l a  s u W e ń  d o m o w y c h ,  d o  p r a n t a  l o b  r e h e e z y c h  
w ł a ś n i e  d » n  to g o  n io a b ą d n o .  Pranie i prasowani nią im nie

Mk0dZL usenih  w y tr ż y m z u je  d w a  r a n y  t a k  d łn g o  i  >Ą  dnkrw
m mo ^ ^ ^ ^ " i w r t o i c i t a ń M O  o d  w a w e lk lu .  j
a a n l e ć ,  gdyż po z użyeiu stanika, mogą być odjęte i p r z y / t e  śą-nowego. s a p i ą c ,  go^z J ^ ł | i |  g o n p o d y n l  n l o c h  t a d y  k M F a o b l o
a a  2 0  c e n tó w  i przyzzyje haftki te do starego itsn ika . Zftm i.j* gję

“* »SłSa?iJgfl3ffS^D o n a b ycia  w e w ssystk ich  lepszych  handlach  gai ,
i  p rzyb o ró w  kraw ieckich . ' '■ z

m
poleea najtaniej w ł a z  n o g ę  wy r o b u

Koszule sdlonowe
po zł 1-06, L-55. », 3-25, 2 60 i 8. 

K o a n n le  z przed ami pikowemi i fał- 
dzikami (zakładkami) po zł. 2 76 i 3. 

K o n s u le  kolorowe, krotonowe i 
•zfortowe po zł. 3'50 i 2*75.

JŁi*un ‘ noene po zł. 1-65, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2*40, 2*60 i 3.

K o n a n ie  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
zł. 1*40 i 1*60.

Kallaony d la  chłopaków po 
85, 95 et. i zł. 110.

P ó ł k o n a n l k l  z kołnierzami 50 et.

K A L E S O Z T
po et. 90, zł. 1.05,1*15,1*45, 1*65, 1*80. 
KOŁNIERZE tuzin po zł 2*10 i 2*30. 
MANKIETY tuzin p ' i* 4 i 4*80. 
CHUSTKI płócienne, tuńn po zł. 3*40.
KAFTANIKI letnie od po fu bawełn.

i si&tkowe po ct. 60, 80 do zł. 1*40. 
BIELIZNA letni t wełn. prof. Jaegara 

sprzedaję po touaec fabrycznych.

Jl E  A W I T Y
»  n ajw iększym  wjtborze.
Zamówienia z prowincji wyionaią 
ia jsta ra iia ie j. 1000 1—?

BiKdiCśsui'

Z a k ł a d  1 -g o  r z ę i i n
Najlepiej renomowana farblarnia parowa, drukarnia ■ P|">jj|Ja  ohomlozna,

oagredzoas przez morawskie Towarzystwo przemysłowe 18W
wystawa przemysłowo-rękodzielnieza 1 D^groda, złoty meaal \ova*

z y g u u n t  f l u b s

Skład: ul. Ferdynanda, Berno, telefon 4'<0. F< hryka: Zeile 38, talefon 471. 
Największa tego rodzaju fabryka ua Czechy, Morawę i Śląsk. Wszelki 
rodzaje ubiorów męskich i damskich, bez prucia, z podszewką 11 atowani m 
farbuje ezyści chemicznie i odnawia. N o w o ś ć ! Z ł o t y  I s r e b r n y  d r u k  
b r o k a to w y .  N o w o ść ! Polecam także moją nsjmodniejszą maszynową, 
chemiczną pralnię, garderoby męskiej, damskiej i dziecięcej, uniformów 
wojikowyeh i nrstdniezyeh, toalet balowych i spacerowych, materji na 
meble szalów, chustek kolorowych, kap, obrusów, parasoli, wachlarzy ze 
strusich piór, krawatów, etc. Z a k ł a d  d o  c a y a s o s e n l a  gobelinów, 
dywanów smyrneńskich i brukselskich, według angiel. systemu, ozyssezenie 
i farbowanie firanek, kotar, koronek. Specjalna farbiarnia materyj jedwa
bnych, kaszmirów, r lu ów, atłasu, wełny, pasmanteryj, materyj dekoracyj
nych, na najpiękniejsze barwy. Filje we wszystkich większych miastach 
monarchii. — Fil i d  la  L w o w a  1 o k o l l e y :  I. Ig. Frled Snioe m i
6 *  Hnllefcl 13; I H. Ig- Frlod , «  Printenpe1; ullo* Hallokf 13. -  D  z 

r a k o w a  I o k o l l e y : PmI W udn Hmruwlczewa, Sławk loki I. U, I. p.
(Biuro anonsów L. Horowitza, Czerniowee).

W y k o n a n i e  n i e z r ó w n a n e .

ŃaJwyisae odnnaeaenle na wsaystkieh wysta- 
wach światowych.

Eajciążaj posrebrzane zaetawy i nakrycia wszelkiego,
rodzaju, kasety wyprawne, serwisy

do kawy, herbaciane trzonki
lod n a j p o j e d y ń c z s z y c h

aż do 
n a j b o g a t s z y c h

w wykonaniu. ^  *■ °1
pensjonatów

I t. d.
Nakład srebra jest na każdej ( 
sztuce stemplowany,

a r  t y  a ł i
dla

iakoteżlp

la tyfteszek
Po eenie fabrycznej u iuljaaa StrzeleCkief

uazwisko |  c h r is t o f l e

i m.rka oć5rónnaV^ 
iećly.ie zastępstwo ozyotegi a sbra. I I I

tyłek *1. 1T-* 1 a *ZŁ t? °* k*WT 6-iÓ
! l f o * r w * &  iS S f f i t a  m
l l w l “ .lc*yk ów ”,  1 5 -  i S'S5
II  połyków .  • J‘-  |  *  P°łd ek cd 0  „ ta ty  1 -J

złotnika we Lwi ile

Kwizdy płyn restytucyjny
W oda do m ycia d la  koni.

C e n a  f l a s i k i  1 *1. 40 c t .

3.° lat w używaniu w masztarniach nadwornych, oraz w wię- 
aszyęh stajniach wojskowych i cywilnych dla wzmocnienia przei 
i po wielkich utrudzeniach, w jrypadkuoh skręcenia, zerwania zeszty

wnienia ścięgien itd., uzdalnia konia do trenowania.’

Do nabycia w aptekach
i droguerjach Auetro-Węgier.

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  1303 1_5
F m a c i s z e k  J a n  K w i z d a ,

c. i k. austr. i król. rumuń. Nadworny dostawca, aptekarz okresowy 
W K o r n e u b n r s u  cod W in d  u lo m

I

Należy uważać na powyżssą markę oohronną i żądad wyraźnie

Kwizdy płynu restytucyjnego.
Dłówny ekład nafty saicaowcj i gospodarskiej.

D I T M A E
w e  J L w o w i e

ces. król. nprzywilej. fabryczny

S F J L A 7  L A M P

S e n z a c j ę
czynią nowo wynalezioue antimagnetyozne

unsAiiu aimtii uenk coo&taary cotlflinown.
Zegarki te z powodu przepysznego i eleganckiego wykończenia są nU do 

odróżnienia od złotych nawet przez znawców fachowych. Przecudnie cyzelowane koperty 
zostają na zawsze absolutnie niezmienione, a za dokładny chód daje się tr*y l® tn lm »  
p i s e m n a  g w a r a n c j a .

C ena %>i s z tu k ą  6  zł.
Zegaiki te same jakości najlepszej, z podwójną kopertą, eyferblat m emaUowym, 

werkiem ankrowym (Sayonnet) na 15 rubinów z bogatym grawirunkiem i . aaówkami, 
goldinowemi p o  8  a ł .  a a  o o t a k ą .  . .  .

De tego atoaowne prawdziwe goldinowe łańcuszki z karabinkami bezpieozens a. 
Sport, Markri, lub pancerzowego fasonu pe 1*50. Do każdego zegarka bezpłatnie futerał 
skórzany. . . .  , ***

Zegarki goldinoee są z powolu swej znakemitej dokładneiol, obeenle przez wielu 
urzędników austr. i węgicr. kolei państwowych używane i wyłącznie do labyoia przez

s k ł a d  c e n t r a l n y  

A L FR E D  FISC H ER , Wiedeń, I., Adlerftsse 12/1

A

p o l e c a  1886 1—?

do ogroddiiL/ i kręgielni
E jlE A R H IE , l a m p y , L IC H T A R Z E

jako też

L i T A R K I E  d o  o ś w i e t l e n i a  n l i e .
Rysunki na iądanie bezpłatnie. — Wysyłka za zaliczką.

Wyłączna sprzodnż R. Ditnara niewybuChającage petrolu.

KLYTHIA DLA  U T R Z T H A N 1A  
S K Ó R Y

U P I Ę K S Z E N I E  
W Y D E L I K A T N I E N I E  

CERY
Najbardniej elegancfwl P™ l'

FETTPUDER
F abrykant

dobrych mydeł toaletowych
i

P a rfu m ery j.
G ł ó w n y  s k ł a d ;  

WIEDEÓ 
I. ,  W o l l s e i l e  Kr .  8.

b i a ł y ,  r ó ż o w y ,  albo ż ó ł ty .
Chemlnzi analizowany 1 uznane przez

DR. J .  J . POHLA , c. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pism i s uznaniem od dam:

Karoliny Wolter, e. k. -ytystki teatru nadwornego we Wiednia. 319 1—14
Loli I tłh, o k. śpiewaczki opery nadwornej we Wiodnin.
Antoniny Schl jer, c. k. śpiewaczki opery n*dwornej we Wiedniu,
lik i v . P a lm a y  artystki c. k. nprz. teatru „an der Wien".
Heleny Odilon, artystki niemieckiego teatru ludowego wo W i . j
Pana Ernesta wan Dycka, e. k. śpiewaka opery nadworne] we wi ■ •

Cen puszki zł. 1-28. Puszka na pvób 30 ct. Słoiki na próbę po 30 et.
Rozsyłka za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem na e ’

Do i-ibyoita .  wialu perfumerii de, drogisorJach . aptekach.

Zdrowie jest bogactwem.
Szkodliwość gorsetów:

Prof. Sóhwcningcr wyrasil s*t 
Z pomiędzy wazystkiah głnpetw kebie-
cyeh najn/lebezpieeaniejsaem Jeet gor
set, sam przez »i* nietylko zbyteczne 
ssnarow-nie.

Przez gorset Wftrzym je się oyr 
kolacja krwi, tak, śs najważniejsze 
fnnkcje piersi i ciała tą związane, 
żołądek zbacza się i to zdefigurowane, 
z dnia na dzień w nienaturalne poło
żenie wtłoczone ciało w śeisłem tego 
słowa znaczeniu gnije i podaje eii do 
wszelkich możliwych chorób; ból gło 
wy, migrena, k«neie w —ątrobie, o<J 
j e n i e ,  c ie r p ie n ia  kobiece zawdzięcza 
s i ę  gorsetowi. 80  procent naszych pań 
jest d z iś  chorych przez gorsety

Btz^jgław iństwo przytrzymywa- 
ozy biustów:

Ikr. Jfeubner pisae: Praedłeżony 
przez pana Hugona Sehii ra

Z a c h e r l i n
jesfc najsłynniejszym  środkiem  przeciw  wszelakim  owadem*

Oznakam i zd u m iew a ją c  dslatająeóKo Zacherlinu są :
1. Opiecsętowana flaąijfi. — S- Naawisko „Zacherl“ .

(Flaaahi kosztują 15, 36, 5# ct. i 1 *Ł Bozpylacze „Zacherlina“ 90 ct.) 
Do nabycia wszędzie tom  gdzie są wywieszone plakaty Zacherlinu.

1736 l - i

i na pewnej esobie demonstrowany 
. *w*ay #Przytrzymywaoz biustu" 
jest bardzo pojedynczym i pomysłe 
wym przyrządem, który daje wsaelzie 
korzyści gorsetu, ujmuje jednak sz »- 
dy, gdyż z jednej strony poswala 
uwydatnić aię plastycznej formie biu
stu, z drugiej zaś nie tamuje ani od
dechu ani poruszania, można g i łatwo 
zdjąć i włożyć. Krótko mówiąc, wy
daje mi się najlepszym i najstoso- 
wniejeiym i  tego rodtaju wynalazker 
i przyrządów, i wait jest poIeo»nia 
la . ikiego, jak najlepszego.

Przez przyt-zymywaez biustu unika 
się nienaturalnego, przeciwnego zdro 
wiu sznurował :a, daje się t r « i  jej 
naturaluy obieg, uzyskuje zdrową i 
świeżą cerę i piękność cielesną, wstrzy
muje się bladacrkę u kobiet i nniks 
wielu t. z. chorób kobiecych

Podług orzeczeń lekarskich powag I dam eą patemżpwanu 
przytrsyniywacie biustów Hugona Schindler? jedynem 

używać się  dającem

111Codzień przychodu uznania. 124 x_ 5
Dla dam zdrów; eh i rozwijająeyoh^elę dziewic dla utrzymania zdrowia

Dla silnych d»m i di* c rpiących niezrównane 1

w .  bjH" '
Żaden trykot (j. n. t. zw. któro się wydymają i mijsją
_ , . . . ze swym celem.
Żaden z tak zwanych „wygodnych" lub „staników adrowia", które tyJk

> !•»«;’̂ ■sssłs* bC:“3 " ‘AU .- t* ^
onstrnkeją, solidny i z doskonałej materji wyrobiony i praetraymuje 

„eztery" dotychczas używane gori“>ty.
Do nabycia:

w Paryin u. A  S. A m sona, Rue d’ w WieduJ $ * t*chu Msn
Ger°t»*ra,

Hauteyille 25. 
w Londynie u Stap leya  Jt Sm itha, 

E. C., Fore Street 38—40. 
w Brukioli u Charlesa M aeea, Bid.

du Hainand 131. 
w Zurychu n JE. CHlnthera, 

Militóratraase 110- _  .
w Berlinie u B orm an n a  Haube 

een., Pee»*8e- 
w Wiednia n I fU is a  M odcm a,

Begnergaeee z.
W Wiódnin IV. n lg n a z a  & F. B . 

TUgnera S  Co., Wiedań, Haupt- 
gtrMae 10 i 12.

B a r t
Mariabllferstrasae Eń.

Wiedniu YU. u A lberta  
echa, Neubaugasae 82 

w Wiedniu VIII. u £ .  H a n d lera  
Alserstrasse 25. 

w Wiedniu XVI. u w . F. Z drah ala  
Dttakring, Friedmannsgasse 14. 

w Pradze u F edercra  Jb Pi^sem-i 
Obstgaase n. Zeltnerga s« 

w Graeu a A d o lfa  ih g c ra ,  Haupt- 
platz 16. __
lagenfhroio u A m br o sa  
la u fta .

fe

Z miejsc, gdzie niema miejsc sprzedaży, prosimy o aleeeniz aa pobraniem 
lnb nadesłaniem kwoty do Hellera i 8ehindlera w Mariasohein w Caeśm 

J»kość A. (Cdper). B. (Mastig). C. (Mastigl. D. (Jeds b). 
aa sztukę zł. 2*50. 4 zł. 5 zł. ał- ®’5

Potrzebna jest tylko miara w piersiach i pleeach (m ierząope^!*® ^^

J ? f ś w e ą ;  Jó a rf L ag łw w u ick i, P ś f ń w k d a ą l ^ r  « •  n ś ś k c j f  Ą d a a  .K n jc w ś ję F a p i« r  g f a b ry k i  n c r i a ń ł k i t j . 2  ś r u k a r c  „ D iic f io ik a  P o ła id c g o " , p o d  a a n ą d c m  F rz n c ia ik a  K a tta c r*


